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Wincenty STAWIŃSKI 


Minister spraw wewnętrznych usiłował dokonać zamachu stanu 


Szef spisku 


Wojska rządowe w Peru uda- 
re y 
PRÓBĘ ZAMACHU STANU 


Krwawy spisek w Peru 


Poza gen. Rodriguezem zgi- 
nęło 4 policjantów i 1 przecho 
dzień. Prezydent powrócił na- 


podjętą przez ministra spraw | tychmiast do stolicy. 


Wojna pochłania wszystkie siły żywotne Joponii 


Chińczycy odebrali Hankau 


wojsk sowieckich na granicy mandżurskiej 


wewnętrznych gen. Antonio Ro- 
driguez, który podczas walki 
ZOSTAŁ ZABITY. 

W związku z nieudanym za- 
machem stanu komunikują, że 
zabity minister spr. wewn. gen, 
Rodriguez uknuł spisek wciąga- 
jąc do konspiracji 
CZĘŚĆ WOJSKA I POLICJI, 


Zamierzał on skorzystać z po” 
bytu prezydenta Republiki Be- 
navidosa oraz większości człon- 
ków Rządu na week-endzie. Spi 
sek udaremniono dzięki energii 
OCHRONY PAŁACOWEJ. 


Faszystowska 
„czystka 


w Katalonii 
Gubernator cywilny Barcelo- 
my hr. Montseny zwolnił z zaj- 
mowanych stanowisk 15.800 
funkcjonariuszów byłego Rządu 
Katalonii. 


Dalsza koncentracja 


BARON HINAMURA — PREMIER 
JAPOŃSKI. 


lilerowska ustawa malie 


Tekę spraw wewnętrznych pojdu gen 


zabitym gen. Rodriguez objął 
prowizorycznie minister spra- 
wiedliwości Schreiber. 


Ze źródeł chińskich nadchodzą 
niepotwierdzone narazie wiadomo- 
ści o odebraniu przez Chińczy- 
ków — Hankau. 

NOWE MILIARDY NA WOJNĘ. 

Japońskie Ministerium Finansów 
donosi o zamierzonej emisji bo- 
nów skarbowych na łączną sumę 
300 milin, yen, z czego 200 miln— 
na cele wojny z Chinami, 100 miln. 
zaś — na rzecz pokrycia deficytu 
w budżecie zwyczajnym. Suma 300 
miln, yen jest, oczywiście, tylko 
drobną częścią wielomiliardowych 
sum, które będą potrzebne w krót- 
kim okresie czasu, głównie na ce- 
le wojenne, 

Z, S. S. R. BACZNIĘ ŚLEDZI 

SYTUACJĘ W CHINACH. 

Agencja Dome; donosi, iż amba- 
sador ZSSR w Chinach, Ługaniec- 
Orelski, przebywający obecnie w 
Czunkingu, został wezwany do 
Moskwy, gdzie ma przybyć w pier- 
wszych dniach marca, Dziennik 
„Niczi-Niczi* donosi o zamierzo* 
nych rzekomo licznych zmianach 
personalaych w dyplomacji sowiec 
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Franco 


Misj Berard tyk trudności 
isja sen. Berarda napotyka Ra iUUNośCi 


Havas donosi z Burgos, że mi- 
nister spraw zagranicznych Rzą- 
Franco, gen. Jordana, 
przyjął w niedzielę po południu 
‘sen. Berarda. Rozmowa trwała od 
godz. 18.30 do godz. 19.35, Wie- 


sul generalny ZSSR w Szanghaju, 
Spilwanek. Wedle dziennika, am- 
basador Ługaniec - Orelski ma zło 
żyć w Moskwie sprawozdanie o 
obecnej sytuacji rządu marsz. 
Czang - Kai - Szek, co posiada do 
niosłe znaczenie dla dalszych me- 
tod polityki sowieckiej na Dale- 
kim Wschodzie. 


„NiczieNiczi'* przewiduje, iż Z. 


S. S. R. wzmocni koncentrację woj 
skową na granicy sowiecko - fian- 
dżurskiej i mongolsko - mandżur- 
skiej, celem odciągnięcia części sił 
japońskich z Chin. 


czorem gen. Jordana wyjechał do, ograniczyć do oświadczenia, 


że 


Barcelony, gdzie przebywa gen.|rozmowy niedzielne pozostawiły 
Franco i pozostali członkowie je” | dodatnie wrażenie. l 


go: Rządu. 

Wczoraj rano sen. Berard wy- 
jechał do San Sebastian, przy czym 
przed wyjazdem odbył rozmowę z 
brytyjskim charge d'affaires w 
Burgos, Hogsonem. We wtorek 
rano udaje się on do St. Jean de 
Luz, celem odbycia telefonicznej 
rozmowy z min, Bonnetem, We 
środę sen. Berard powraca do 
Burgos i ma odbyć ponowną roz- 
mowę z min. Jordana. (Widocz” 
nie w rozmowach, otoczonych 
mgłą tajemnicy, napotkano na du* 
że trudności). 

Jak podkreśla agencja Havasa, 
atmosfera rozmów francusko-hisz- 
pańskich doznała podobno w cią" 
gu niedzielnego wieczora popra” 
wy. Havas zaznacza poza tym, że 
rozmowy dotyczą jedynie sprawy 
przyszłych stosunków pomiędzy 
obu krajami, natomiast zagadnie- 
nią wojny domowej w ogóle nie są 
poruszane. 

Sen, Berard oświadczył przed 
wyjazdem z Burgos koresponden" 
towi agencji Havasa, iż musi się 


w róg 
państw totalnvch 


Sexretarz Stanu Spraw Wewnętrz- 
nych Ameryki, Ickes. zdecydowa- 
ny przeciwnik państw totalnyci. 


Sytuacja w Czechosłowacji 


Oficjainie niema monspartii, ale partia rzadnwa uważa się 
za jedyny tcynn.k polityczay 


Minister propagandy Czechosło- 
wacji, dr. Havelka, mąż zaufania 


nie, w którym poddał analizie sto- 
sunek obecnego Rządu do stronni- 


prezentantką polityczną. społeczen 
stwa, 
Wczoraj ukazał się w Pradze 


sonkcjonuje i pochwała zdrade małż ńską 


Teoretyk 1 ideolog narodowego ZDRADA: SŁUŻYĆ MIAŁA ZASPO 
„socjalizmu”, Alfred Rosenberg, KOJENIU JEDNEGO Z NAJBAR- 
opracował projekt nowej ustawy DZIEJ NATURALNYCH INSTYNK 
małżeńskiej, który w tych dniach TÓW LUDZKICH — OJCOWSTWA 
przesłany został kanclerzowi Rzeszy. LUB MACIERZYŃSTWA. Trzeci 
W myśl tego projektu małżeństwo | punkt ustawy przewiduje całkowite 
może ulec unieważnieniu na wnio-' zrównanie praw dzieci t. zw. nieślu-| 


kiej na Dalekim Wschodzie. Ustą- 
pić ma m, in. ze stanowiska kon- 


zamach w 


iax zasirzelóno 


prezydenta Hachy, wyg.osił wczo-, Ctwa jedności narodowej, 
raj przed mikrofonem przemówie- 


Szansh -ju 


minsira CZEj=166 


pierwszy numer nowego pisma nie 
mieckiego w Czechoż.owacji pod 
nazwą „Volksdeutsche Zeitung", 
organu niemieckiej grupy narodo- 
wościowej w Czechosiowacji, Pis- 
mo to zastąpiło wydtwany dotych 
czas „Tagesbote", Maczelnym te- 
daktorem został znary dziennikarz 


O ile chodzi o Czechy, nie wy- 
brano wprawdzie po wydarzeniach 
jesiennych systemu monopartyjne- 


-1l 


skoncentrowana 
iest — zdaniem p. Havelky — prz 
j y 


taczająca większość spoleczeñ- 


ści narodowej 


sek jednej iub drugiej strony, jeżeli | bnych, zrodzonych na skutek panie. 


maiżonkowie przez trzy lata 
czekali się potomstwa. 


W uzasadnieniu tego punktu pod- 
kreślono, że w ustroju narodowo- 
„socjalistycznym jedynym i wyłącz 
nym celem małżeństwa jest zwię- 
kszenie przyrostu ludności. O ile wa 
runek ten nie może być spelniony 
małżeństwo traci swoją ważność za- 
równo moralną, jak i prawną, Inny 
punkt projektu przewiduje, że ZDRA 
DA MAŁŻEŃSKA JEDNEJ ZE 
STRON NIE JEST POWODEM DO 
ROZWODU O ILE WSKUTEK NIE 
PŁODNOŚCI KTÓREJŚ ŻE STRON 


Hr. Teleky 


nowy premier węgierski 


nie do-| małżeńskiej uwarunkowanej. bezpło- 


dności jednej ze stron, z prawami 
dzieci nieślubnych. 


W Belgii 
aresztowano Szjiegów 


W Ciney (prow. Leodium) wła- 
dze bezpieczeństwa natrafiły na 
ślad wielkiej afery szpiegowskiej. 
Aresztowano dotychczas pięć o- 
sób, które odesłano do więzienia 
w Dinant. Wzadze zachowują wiel 
ką dyskrecję i nie udzielają pra- 
sie obfitszych informacyj w tej 
sprawie, która, jak sądzą niektóre 
pisma, pozostuje w związku z are- 
sztowaniem dr. Roosa we Francji. 


Tragedia 
zakończona szczęśliwie 


Wodnosamolot kursujący po- 
między Buenos Aires a Miami 
(Florida) zaczął tonąć w chwili 
wodowania w porcie San Juan de 
Portorico, Na szczęście wszystkich 
23 pasażerów, 6 członków załogi 
oraz worki z pocztą uratowano, 
Wodowanie miało miejsce 0 
zmierzchu, podczas gwałtownej 
burzy. 


Szczegóły zabójstwa min, Spr. 


nankińskiego Czen-Lu przedsiaw iają się jak następuje: W nie- 


dzielę wieczorem dom ministra 


został otoczony przez 15 terrorystów chińsiica w chwili, gdy mi- 
ster:w rodzinaym gronie obcho Jziż święto chińskiego Nowego 
Roku, 'Teroryści rozbroili ochro iż ministra, zaś po morderstwie 
uprowadzili ją ze sobą. Minister został zabity wystrzaiem z re- 
wolweru w g.owę. Podczas ucieczki terroryści rozrzucili ulotki, 
grożące śmiercią „wszystkim zdraicom sprawy chińskiej" 


zagr. projapońskiego Rządu 


na Yuyuen Road w Szanghaju 


Pomoc zbrojeniowa Ameryki 


dla wszystkich państw demokratycznych 


W Stanach Zjednoczonych prze 
bywa obecnie holenderska misja 
wojskowa w składzie 6 oficerów, 
którą prowadzi rokowania w spra 
wie zakupu samolotów wojsko- 
wych i materiału wojennego. Je- 
den z oficerów holenderskich miał 
oświadczyć, iż Holandia ma za- 
miar zakupić około 100 samolo- 
tów wojskowych oraz znaczną ilość 
broni i amunicji przeciwlotni- 


czej. Przedstawiciele departamen- 
tu marynarki biorą udział w roko 
waniach, starając się uzyskać dla 
Holendrów wszelkie możliwe uła- 
twienia. Holandia od dłuższego 
czasu zakupuje wiele materiału 
wojennego w Stanach Zjednoczo- 
ryeL, przy czym w styczniu doko- 
nała tego rodzaju zakupów na su 
mę 700 tysięcy dolarów. 


Regularne bitwy w Palestynie 


W środkowej Palestynie (rejo- 
nie jerozolimskim) znowuż rozgo- 
rzały bitwy, przy czym ze strony 
angielskiej bierze w nich udział 


ok. 5000 żołnierzy. Sprawozdania 
sztabu angielskiego poraz pieraz 
stwierdzają, że powstańcy posia- 
dają lekkie karabiny maszynowe. 


stwa czeskiego(?) co pociąga za 
sobą pizyjęcie odpowiedziainości 
za przyszie losy kraju wiaśnie 
przez stronnictwo jedności narodo 
wej. Obecny Rząd czeski nie jest 
Rządem fachowców, lecz Rządem 
politycznym we wiaściwym tego 
sowa znaczeniu, raz dlatego, że 
premier Beran jest równocześnie 
prezesem stronnictwa jedności na- 
rodowej, a następnie dlatego, że 
rząd obecny realizuje w pelni wy- 
tyczne stronnictwa jedności naro- 
dowej, 


i] 

Stosunek rządu słowackiego do 
życia politycznego kraju, zdaniem 
mówcy, jest jasny a cechą jego 


jest ścisła wspólpraca Rządu z 
partią polityczną, jako jedyną re- 


go, jednakże w stronnietwie jedno 


dr. Stranik. Był on korespondęn- 
tem „Berliner Tageb att“ w wielu 
krajach Europy i Ameryki Północ 
nej, ostatnio w Wiedr'iu przed „An 
schlussem“, gdzie Dył skazany 
przez sąd austriacki za dzia!alność 
polityczną. (PAT.). 


Fotel płekrytzny 


dia kidnaperów 


Na Florydzie dokonano egzeku- 
cji na fotelu elektrycznym na oso 
b.e Franclina Me Call'a, skazane- 
go na śmierć za porwanie i zomor- 
dowanie 5-letniego chłopca Skeee 
gie Cash'a. 


Kanada arsenałem W, Brytanii 


Jak już podaliśmy na początku 
reku 1938 w łonie Rządu angiel- 
skiego powstał plan przystosowa- 
nia Kanady do wielkiej produk- 
cji zbrojeniowej. Kanada miała 
by zaopatrywać zarówno Anglię, 
jak i część Imperium Brytyjskie- 
go w broń, samoloty i t. d, 

Obecnie zanotować ju należy 
pierwsze wyniki tej akcji czynni- 


| 


wywieziono z Kanady przedmio- 
t. zbrojeniowe na ogólną sumę 
13° tys. dolarów kanad., co jak 
na początek, jest ilością wcale po 
k źną. Największy udział w eks- 
porcie miały samoloty i motory 
sa tolotowe (58 tys. dol.). Wywie 
ziono też sy ro materiałów wy- 
buchowych, mianowicie*za 43 tys 
dolarów i broni palnej za 29 tys. 


ków oficjalnych. W styczniu b, r. | dolarów 


IEF ESTER EOG TZETIRLONEI Z: 


W rezultacie rokowań, toczących 
ię kilka tygodni pomiędzy Polską a 
ZSRR. podpisano następujące ukła. 
dy, regulująca całokształt stosunków 
gospodarczych między Polską a Z. 
8. R. R.: umowę handlową, porozu- 
mienie o obrocie towarowym i poro 
zumienie o rozrachunku (clearingu). 

Umowa ta jest pierwszą ogólną 
umową gospodarczą polsko-sowiec- 
ką, opartą o klauzulę największego 
uprzywilejowania. Zawiera szereg 
zasadniczych postanowień, tyezą- 
cych złę obrotu towarowego oraz 
spraw przewozów morskich, 

Porozumienie o obrocie  towaro- 
wym przewiduje: znaczne rozszerze 
nie operacyj handlowych między o- 
bydwoma krajami, przy czym głów 
nyfmi artykułami po stronie przywo 
su ZSRR. do Polski będą: bawełna i 
odpadki bawelmiane, futra, apatyty, 
tytoń, ruda manganowa, azbest, gra 


fit, itd. Natomiast Polska dostar. 
czać będzie do ZSRR.: węgiel, wyro 
by żelazne, cynk i blachę cynkową, 
wyroby włókiennicze, maszyny włó: 
kiennicze, skóry wyprawione i wi- 
Skozę, 


KZ a Od. 2 


Podpisanie iw gospodarczych 


Wreszcie porozumienie rozrachun- | Min. Goebbels wystąpił w „Voel 
kowe przewiduje, że płatności poza. | kischer Beobachter“ z nowym arty 
towarowe pędą ulszczane drogą roz- | kułem przeciwko intelektualistom, 
rachunku przeprowadzanego przez | których nazywa „półgłówkami''(!). 


Polski Instytut Rozrachunkowy. 
(PAT). 


Intelektualisiów niemieckich ce- 
chuje, zdaniem min. Goebbelsa, 


Dymisja gabinetu syryjskiego 


W sobotę gabinet syryjski, na 
którego czele stał Dżemil Mardam, 
podał się do dymisji. Przesilenie po 
lityczne, które doprowadziło do dy- 
misji rządu, ma żród:o w dwóch i= 
nicjatywach rządu syryjskiego, 
sprzecznych z obecnym statutem 
terytorium mandatowego, a będą- 
cych następstwem podżegania ze 


Sen. Pierlot jeszcze próbuje 
tworzyć Rząd 


Sen. Pierlot przyjął w niedzielę 
przedstawicieli prasy, którym o- 
świadczył m. in., iż liberalna par. 
tia uważa za właściwe trwanie na 
dal przy swej decyzji nie brania 
udziału w gzbinecie (przed osta- 
tecznym załatwieniem sprawy dr. 
Martensa). 

Sen. Pierlot oświadczył: „Król 
polecił mi w dalszym ciągu czy- 
nić wysiłki w celu wypełnienia mej 
misji. Spróbuję jeszcze utworzyć 
Rząd, który opierać się będzie, wo 


bec braku poparcia liberałów, na 
innych elementach b. większości. 
Jestem zdecydowany doprowedzić 
do celu w najbliższym czasie, po- 
nieważ kryzys gabinetowy nie mo. 
że się przedłużać. Gdyby jednak 
wbrew wszelkim oczekiwaniom, 
Rząd nie mógł być utworzony na 
tej podstawie, to w każdym bądź 
razie będzie sformułowany w moż. 
liwie krótkim czasie nówy gabinet, 
który stanie przed Izbą już w po- 
czątku tego tygodnia”, 


strony elementów  nacjonalistycz- 
nych. 

Pierwszą tą inicjatywą było ©- 
gioszenie tekstu memorandum, za- 
wierającego projekt praktycznego 
wprowadzenia w życie wniosków, 
uchwalonych przez Izbę w Dama- 
szku 31 grudnia r, ub., w któtych 
parlament syryjski stwierdzał nie- 
podięgłość Syrii. 

Z polecenia Wyzokiego Komisa 
rzą delegat francuski w Damasz- 
ku zakomunikował premierowi sy- 
ryjskiemu iż nie może zgodzić się 
na wręczenie komisarzowi tego do 
kumentu, którego tekst przed tym 
jeszcze zakomunikowany został 
prasie i który zredagowany został 
w sławach niedopuszczalnych. 


Niezależnie od tego na posiedze- | 


inisrowię syryjscy | S3tÓW: 
m r LAN ciwko postanowieniom, umożliwła 


niu gabinetu, 
zajęli stanowisko w 
tanym przez administrację syryj- 
ską w kwestii stosowania statutu 
gmin wyznaniowych, Statut ten 0- 
gioszony został 18 listopada 1938 
r. okólnikiem wysokiego komisą- 
rza, a ujęty był zgodnie z zasadą 
wolności sumienia. Rząd syryjski 
w instrukcjach, rozesłanych wła- 
dzom sądowym, zawiesił wykona- 
nie tego dekretu. 


Z za kulis gospodarki 


samorządowej w Łapach 


Niedawno zwołane tu zostało poj quorum cały porządek dzienny z0- 
"ńedzenie Rady miejskiej, W myśl | stał wyczerany; między innymi za 
art. 3 par. 7 ust, | regulaminu Ra- | padły uchwały o zaciągnięciu po- 


dy miejskiej burmistrz zawiadamia 
członków Rady o jej posiedzeniach 
pisemnie, przynajmniej na 3 dni 
przed posiedzeniem, dołączając do 
zawiadomień odpowiednie mate- 
riały, 

Wymaganie to nie zostało speł- 
nione całkowicie, gdyż preliminarz 
budżetowy nie był doręczony człon 
kom Rady wraz z zawiadomienia- 
mi, lecz dopiero na posiedzeniu 
Rady. 

Ponieważ członkowie Rady nie 
mieli przygotowanego materiału 
do dyskusji, radny tow. Mirek w 
imieniu klubu PPS, postawił wnio- 
sek zdjęcia z porządku geienosgs | 
budżetu. W głosowaniu wniosek 
upadł, 

Tow, Mirek złożył następujące 
oświadczenie: „Uchwalając budżet, 
czionkowie Rady biorą na siebie 
odpowiedzialność za gospodarkę 
miejską. Ponieważ z powodu nie 
doręczenia wcześniej projektu bu- 
dżetu, radni nie mogli przygoto- 
wać się do dyskusji, a nie chcąc 
decydować bez namysłu, na znak 
protestu opuszczają posiedzenie. 
Po czym nasi towarzysze w liczbie 
siedmiu opuścili posiedzenie. 

Pozostała na sali dziesięć osób. 

W myśl art, 33 dekretu o samo 
rządzie oraz art. 5 par, 16 regula- 
minu Rady miejskiej dla prawomo- 
cności posiedzeń niezbędna jest o- 
becność przynajmniej 11 członków 
Rady, a dla powzięcia uchwał o 


życzek. 

Na następnym posiedzeniu Ra* 
dy miejskiej podczas czytania 
protokólu z poprzedniego posiedze 
nia okazało się, że oświadczenie 
PPS. o przyczynie opiiszczenia po 
siedzenia nie jest zaprotokułowa- 
ne; nie ma również wzmianki o o= 
puszczeniu przez naszych radnych 
posiedzenia. Radni PPS. domagali 
się umieszczenia wymienionych O~ 
puszczeń w protokule, jędnak bur 
mistrz Ciborowski odmówił temu 
żądaniu. 


W związku z powyższym radni 
PPS. wnieśli do przewodniczącego 
Wydziału Powiatowego protest 
przeciw niewiaściwemu postępowa 
niu burmistrza, p, H, Ciborówskie- 
go, oraz zażądali zawieszenia u- 
chwał zapadłych niezgodnie z wy 
maganiem dekretu o samorządzie. 

$» 


& 

P. M. Ciborowski, burmistrz m, 
Łap, z łaski „sanacji“, od chwili, 
gdy został mianowany przewodni- 
czącym tutejszego „OZN“, zaczy= 
na gwałcić obowiązujące przepisy. 

A tak jeszcze niędawno p. Ci- 
borowski, gdy miał zatargi z po- 


przednim starostą — inaczej się 
zupełnie zachowywał, W owym 
czasie nie mógł nawet dyspono- 


wać wożnymi, których mu Wy- 
dział Powiatowy rozparcelował. 
Kiedy p. Ciborowski poczuł, że z 
Wydziału Powiatowego zimny 
wiatr wieje, w jego stronę, czulę 


ganizatorem „Ozonu” | wspólnie z 
p. Raszko, komendantem P. P. 
„jednoczy naród“, ponieważ zbliża 
ją się wybory do samorządu. 

W wyniku tej harmonijnej zgo- 
dy w samorządzie, już jeden z ra- 


Należy przypomnieć, że rozpo- 
rządzenie Wysokiego Komisarza z 
18 listopada 1938 r, wydane zosta- 
ła w porozumieniu z rządem syryj- 
skim, Zawieszając wykonanie tego 
rozporządzenia, rząd syryjski po- 
pe'nit nadużycie wiadzy, a uczynił 
to na skutetk petycji grupy Ule- 
mas, Do zredagowanią tej petycji 
podżegał blok nacjonalistyczny, dą 
żący do wywołania wzburzenia 
pod pozerem obrony praw religij- 
nych. W petycji tej Ulemas, wystę 
pując przeciwko zasadzie szanowa 
nia wolności sumienia, zarzucają 
rozporządzeniu Wysoklego Komi* 
sarza, że stawia muzułmanów w 
tym samym szeregu co i inne gmi- 
ny, i twierdzą, że religia muzu:mań 
ska nakazuje karać śmiercią rene- 
jeżeli protestują oni prze- 


jącym kobietom muzu.mańskim za 
wieranie związków małżeńskich z 
niemuzuimanami. (PAT.), 


Nagroda Pon- Klubu 


pilskiego 


Zarząd Polskiego Klubu Literas. 
kiego (Pen.Clubu), jako jury dorocz 
nej nagrody (1.000 zł) za przekła- 
dy na język polski, przyznał tę nt- 
grodę (za rok 1938) Marii Godlew, 
skiej, tłumączce Aldousa Huxleya, 


Chestertons, Katarzyny Mansfield, | nem ostatnia 


Galsworthy'ego i innych najwybit- 
niejszych wspõtezemyċh pisarzy an* 
gielskich. 


Nowy atak min. Goebbelsa 


„Błgłówki: w partii i prasie nazistowskie 


brak odwagi cywilnej, karierowi- 
czawstwo, brak wiary w siły włas. 
nego państwą i wodza narodu, a 
zwłaszcza stałę niezadowolenie. 
Powodem bezpośrednim niczwy» 
kle ostrych wystąpień min. Goebbel 
sa przeciwko intelektualistom stały 
się listy, które otrzymuje minister 
od obywateli Rzeszy, podających 
w wątpliwość istnienie jeszcze w 
dzisiejszej Rzeszy ludzi tej kate- 
gorii. Cytując liczne fekty z dnia 
codziennego, min. Goebbels wyka- 
zuje, jak liczny jest krąg intelektu 
alistów malkontentów we wszyst. 
kich mlastach Rzeszy. Z obłudną 
miną wedrzeć się oni potrafią na- 


wet do szeregów partyjnych i pu- 
blicystyki niemieckiej. Min. Goeb- 
bels poddaje dalej ostrej krytyce 
zwłaszcza zachowanie się intelek- 
tualistów niemieckich w okresie 
kryzysu wrześniowego. Wtedy to, 
pochodzący ze sfer wyższych inte- 
lektualiści szerzyli po klubach i ka 
wiarniach panikę, opuszczając ma- 
sowo terytoria zachodniej Rzeszy. 
Wystarczy — pisze dalej min. 
Goebbels — że podobizny Mitlera 
nie znajdzie się w wytwornych mie 
szkaniach berlińskich, znajdują się 
tam natomiast portrety cesarza 
Wilhelma I. 


Nie ma szczęścia 
tez dobrobytu 


jedno I drugie osiągniesz, grając 
w szczęśliwej kolzkturza KAFTALA: 


Zamówienia na losy do I-ej klasy należy kierować na adres: 


W. KAFTAL 


KATOWICE, ul. 


Oddziały: Chorzów, Wolności 26 
Bielsko, lagiel.ońska 1 


Ustowne zamówienia załatw.ą 


się odwiotnie, 
konto PKO Wr. 304.064 


Zamknięcie zawodów F.l.5. 


Otwarty konkurs skoków wygrał Bradi 


had e ęjkoma tod m ri 0 Konkurs skoków był = = 


otwarty konkurs skoków. Wa grywki pomiędzy najlepezymi 
runki na skoczni kły: bardzo p oz 


zjodowawiały, 
ko b e m ir rąbać, 


PAT donosi z Rzymu: 


dnych, pracownik P. K. P., wyfru-| Pogłoski prasy paryskiej va A 
nął z Łap o 500 kim. na wschód. skim spotkaniu w jednym z mias 


Powodem tego przeniesienia była 
to, że ci dwaj panowie zapałali 
„Świętym gniewem“ i uznali 28 | 
„ańtypaństwowy* występek rad- | 
nych PPS., że ziożyli deklarację © 
nie braniu udziału w wyborach do 
Sejmu. 
4 

Jaz po otrzymaniu powyższej 

korespondencji otrzymaliśmy dal- 


sze uwagi charakteryzujące stosun | przed mieszkania 


ki w Łapach, 

P. Ciborowski postąpił wysoce 
nieprzyzwoicie wobsc wniosku 
PPS., złióżonego w Radzie o nar 
zwanie jednej z ulic m. Łap imie- 
niem ignacego Daszyńskiego. P., 
Ciborowski, ongiś „wyzwoleniec”, 
uznał za stosowne przed g:osowa 
niem naszego wniosku odczytać 


„protest” aż „22 obywateli”, że onl | 


nie życzą sobie takiej „hańby”(!1) 
dla Łap. Bo to wszystko „żydo- 
komuna*(111). 

Dziś w Łapach p. Ciborowski z 
inż. Skwarczyńskim, naczelnikiem 
Gł, warsztatów PKP., ścigają się 
o pierwszeństwo w „Ozonie”. „Je 
dnoczą naród“ kosztem krzywdy 
moralnej i materialnej, wyrządza- 
nej ludziom, których uważają za 
niewygodnych dla siebie. 

Przeniesiono służbowo z Łap do 


Na wiadomość o dymisji gabi- 
netu Dżemil Mardama, blok nacjo 
nalistyczny i ekstremiści zorgani- 
zowałi manifestację. Kilkutysięcz* 
ne grupy manifestantów udały się 
przewódców 


włoskich Mussoliniego, Hitlera 1! Btanisia 
gen. Franco nie zostały tu potwier , terlini — po 


t| dzone, ani zaprzeczone. 


partyj, żywo oklaskując ich, Skle. | 


py i magazyny zostały zamknięte. 
Wieczorem zebrała się wielka ra- 
da bloku nacjonalistycznego, na 
której Dżemił Mardam przedsta- 
wit obecną sytuację, 


Zamach na ministra 


Rządu nańkińsk ego 


Minister spraw zagr. Rządu nan 
kińskiego Szen-Lon został w nie» 
dzielę zamordowany we własnym 
domu w dzielnicy będącej pod kon 
trolą Rządu japońskiego. Do mie. 
szkania jego wdarło się 7 osobni. 
ków, którzy zasypali ministra 
strzałami rewolwerowymi i następ 
nie zbiegli. Szen-Lon trafiony licz- 
nymi kulami, zmarł w szpitalu. 


Opowieści 


zaciąganiu pożyczek od chował się pod skrzydła Rady. 
przynajmniej 14 członków (%3 u-| Okazywał wdzięczność za obrone 
stawowej liczby), wobec tego ae przed ingerencją p. inspektora sa- 
wodniczący powinien był posiedze | morządowego w związku z zapę: 
nie zamknąć, czego nie zrobił, lecz| dami dyktatorskimi lekarza wete- 
prowadził obrady i mimo braku | rynarii, p. Korduby, z powodu cze- 


R c 0 powstala anarchia w rzeżni 


Wiina jednego z pracowników 
warsztatów, gorącego działacza 
akcji katolickiej aby zająć IGO | odsłonięcie tablicy, poświęce- 
miejsce i tym sposobem  zjedno» |ne) pamięci Józefa Piłandskiego, który 
czyć wszystkich w ręku „elity biu rimą roku 1911 spędził kilkutygodniowy 
rokratycznej", P. Skwarczyński i ju%9p zdrowotny nad zatoką gonueńską. 
jeszcze kilku z wyższej administra |" Nervi. 

cji kolejowej objęli kierownictwo] ~- W miejscowości Rancagua w 
w akcji katolickiej, aby wspólnie z Chili, zastrajkowało 5 tysięcy robot 


— W sobotę ub. odbyło się w Genni 


: * Dz miejskiej. P. burmistrz miewał b. 
Polowanie w Białowieży 


częste inspekcje i miał dużo przy- 
W niedzielę przybył w godzi- 


nach rannych pociągiem do Biaio- 
wieży szef S. S. Himmler, celem 
wzięcia udzialu w polowaniu repre 
zentacyjnym, które rozpoczęło się 
6 godz. 8 rano na terenie nadleśni- 
ctwa Hajnówka, 


krości, a w końcu musiał wys'u- 
chać na posiedzeniu Rady d'ugie- 
go referatu p. inspektora z wnio- 
skiem zawieszenia go w czynnoś- 
ciach, Przy pomocy Rady p. Ci- 
borowski pozostał, Wtedy podzie 
lał opinię, że obecny samorząd w 
Łapach — to fikcja. 

Czuje się silny, gdy stał się or- 


p. Ciborowskim przeprowadzić wy 
bory do samorządu pod hasiem 
„zjednoczenia'* narodowego. 
Jednocześnie idzie nagonka z 
ambony na socjalizm i ZZK. Na- 
szego działacza tow, Godlewskie- 
go przeniesiono z Łap aż do No- 
wojelni pod Baranowiczami, 


ników kopalnianych, zatrudnionych 
w przedsiębiorstwie górniczym Bra- 
den Cooper Co, z powodu nieotrzy- 
mania podwyżki zarobków. 

— W sobotę ub. podpisano w Kownie 
umowę turystyczną między Litwą a Pol- 
ską, 

— Parlament ostoński przystąpił do 
rozpatrywania projektu ustawy o smia- 
nie ordynacji wyboresej, wniesionego 


W godzinach popołudniowych | 
niezaani sprawcy obsypali strza= 
tami rewolwerowymi 4-ch Japoń. 
czyków, wychodzących z restau- 
racji w dzielnicy międzynarodowej. 
2.ch Japończyków odniosło rany. 

Min. Szen-Lon był w Rządzie 
nankińskim jedna z wybitniejszych 
osobistości o nastawieniu pró- 
japońskim, 


drutów i 


telegraficznyh | |= 


przez grupę posłów. Premier Eupalu xa: 
powiedział wniesienie rządowego kontr- 
projektu. 


— Okrąg Behia Blanca w południo- | 
wej części prowincji Bnenos Aires na- 
wiedziła bardzo vilna burza piaskowa, 
której nie pamiętają tam od lat 50. 


== W pobliżu Fredrikstad w połud 
niowej Norwegii mutobus, wiozący 
45 osób, wpadł na balustradę mostu, 
którą złamał į spadł z wysokości 7 
metrów na tor kolejowy. 40 osób od 
niosło rany, w tym 5 osóh ciężkie, 

— Wśród załogi płynącego do 
Buenos Aires z Panamy parowca — 
„Atlas“, wybuchł bunt. Argentyńska 
policja portowa udała się motorow- 
cem do parowca, celem aresztowa- 
nia zbuntowanych marynarzy, 


norweskimi, 
niemieckimi i doskonałym 
Erikso 


eg Myhra — 79 m. 
"E Pulakców najdłuższy skok w 
pierwszej serii uzyskał  malodziutki 
ro pO LA p Eg 


Wartę nadmienić, że wagio 
sięz stylu, najpiękniejsze skoki mię 
stów zj ję pm Osła Staniałęw 


ed Eriksson. 

w Marmara d Say kolejce skoków 
dłuższy skok osiągnął Norweg Bir- 
ger Ruud — 81.5 m. Był to najdłuż- 
szy skok uzyskany w konkursie. 
Drugim z kolei był Norweg piec 


— 79 m 
Stanisiaw Mardana OMANIN 
mM, zajmując w drugi | kolia aa 
w Ba długości 


cle miejsce 
| skoku. Jan Kula w drugim skoku u- 
zyskał 


174 m. 

Tytuł mistrza świata przyznali sę 

dziowie Niemcowi Bradlowi, 
względem stylu ustępującemu zarów 

no Norwegom, jak i Eriksonawi o- 
raz Stanisławowi Mąrnsarzowi. Pry 
manie pierwszego miejsca Bradlowi 
areata 4 wszystkich-nawot Niem 

Vs 


ei ukończyło ogółem 40 y- 


Kiko i jednak 
lko 30-łu, gdyż tych, którzy mięli 
de ta" Szara ła aera 


sie dadza o [> 
w przeds a się z 
) Bradl (Niemcy), eia 


(Norwegia), 8) Kongsgaard 
(Norwegia), 4) Eriksson ( = saQyg ti 
5) Stanisław Marusarz dosa, |) 
Lt Hiimar (Norwegia), 1) Lakr 

Hans (Niemcy), 8) Kraus (Niem- 
cy), 8) Asbjoerm Ruud (Norwegia), 
10) Haockel mh 11) — 


Jan Kula (Polska 
u 38 7 polscy wyke- 
Dupa modowe lot, Jan Kula jest naj 


styl, dość 


r) Stanisława Marusa- 
= yz ra więcej, op g ie 
go wielkiego stylu. Pierwszy skok 
zbyt krótki niestety przekroślił na- 


świetnego Swoi Gate GR. tyt 
wicemistrza świata. 


pea Norwegów w skokach e- 
w 


(rekordową liczbę, przeszło 30 tysię 
cy widzów. 

W niedzielę wieczorem na stadje. 
dla ohrdaridn, odkyte da Owy 
ste zainknięcie zawodów FIS. i ros- 
danie nagród zwycięskim  zaweędni- 


„Historia jest nauczycielką życia” 


By móc ocenić dokładnie re” 
alny układ sił w świecie dzisiej- 
szym, — trzeba jednak powró- 
cić myślą do sytuacji, która po- 
grzedziła bezpośrednio wybuch 
wojny lat 1914 — 1918. 


Zapewne! analogia nie jest 
em decydującym, gdy 
idzie o nakreślenie dróg nasze” 
go postępowania w roku 1939. 
orównanie historyczne daje 
wszakże zawsze mnóstwo mate- 
riału — powiedziałbym 
„wskaźnikowego”. Bo istnieją 
pewne wielkie interesy i ko- 
nieczności, narodowe czy. pań 
stwowe, — interesy i koniecz- 
ności, trwające rzez poko- 
lenia; dlatego właśnie Historia 
jest „nauczycielką życia”, 


y A 
„ W miesiącach letnich r, 1914 
ówczesne Cesarstwo Niemieckie 
rozporządzało w Europie Środ- 
kowej sumą wpływów, równą 
mniej więcej temu, czym rozpo” 
rządza aktualnie w sensie tery- 
ym  „Trzecia" Rzesza 
kanclerza Hitlera. i 
Czechosłowacja stanowiła 
część składową monarchii Habs 
burgów. Berlin górował uad 
Wiedniem i politycznie, i woj- 
skowo. Istniało „trójprzymierze” 
Berlin-Wiedeń'Rzym; ponieważ 
Węgry hr. Tiszy grały rolę łącz” 
nika głównego pomiędzy Berli- 
nem a Wiedniem, — możnaby, 
mówiąc językiem nowoczesnym, 
określić stan z czerwca”lipca 
r. 1914, jako stan „osi“ Berlin- 
Bu - Wiedeń - Rzym. Na 
porwała się malutka 


nos” 
bia... 
Na co liczyła dodatkowo „oś” 
z r. 19147 kang uz anię 
króla Alfonsa Nie doma” 
gała się od Hiszpanii aktywnego 
udziału w wojnie. Domagała się 

neutralności, by para- 
liżować Francję od południa, 
istotnie! Król Alfons XIII, po- 
przednik ideowy generała Fran- 
co, czynił wszystko, by owa 
„życzliwa neutralność” przyno* 
siła mocarstwom centralnym 
jak najwięcej korzyści. Porty 
hiszpańskie stały się „bazami” 
niemieckich łodzi podwodnych. 
A gdyby nie pękła wierność so- 
jusznicza Italii (pękła pod na: 
ciskiem „lóż masońskich”, jak 
twierdzi w swoich pamiętnikach 
wódz niemieckiego „centrum 
katolickiego Erzberger, zamor“ 
dowany później przez dzisiej” 
arch zwolenników hitleryzmtj, 
to i Hiszpania króla Alfonsa 
XIII wystąpiła najprawdopo- 
dobniej w szrarki po stronie... 
Berlina, 

„Oś” ówczesna liczyła dalej 
na Bułgarię. Tu się nie zawio- 
dła. Liczyła na Rumunię. Tu się 
zawiodła, chociaż, przymuszony 
prźez „partyjników', Hohen* 
zollern rumuński płakał podob: 
no gorzkimi łzami, gdy podpisy- 
wał dekret o mobilizacji prze- 
ciwko mocarstwom centralnym. 
| wOśŚ” liczyła jeszcze na Szwe- 
cję. Jej nadzieje i plany — na 
dzieje i plany „osi* — rozbiły 
się w tym wypźdku o niewzru- 
szoną postawę tow. Brantinga, 
kierownika szweckiej Socjalnej 
Demokrzcji. 


„Oś” ówczesna rozpotządza- 
ła ponadto zasobami Wielko- 
polski i Pomorza, ' Małopolski, 
Alzacji i Lotaryngii, W wyniku 
działań wojennych zawładnęła 
—-pomniejszona o Italię — Kon 

resówką i Ziemią Wileńską, 

otwą, Estonią i w dużym stop” 
niu Finlandią, Rumunią i nie- 
mal całą dzisiejszą Jugosławią. 
(Ukrainą i Krymem, Zagłębiem 
Donieckim, „Okręsiem wojska 
dońskiego' za pośrednictwem 
gen Krasnowa, Mińszczvzną, 
Witebszczyzną i Ziemią Smo- 
Jeńską, hen, aż po Psków. 

„Oś” ówczesna zmusiła Rosję 
„sowiecką Lenina - Trockiego 
„do „życzliwej” — po pokoju 
pa di — neutralności. 

ss 


* 

Gen, Ludendorff stworzył wte 
dy z tego wszystkiego rodzaj 
„inocarstwa totalnego”. Machi- 

'na gospodarcza działała od Ro- 
"'stowa nad Donem aż po okupo- 
waną Brukselę wręcz wspania” 
le. Była niby pompa, wysysają* 
ca do cna kraje i ludzi, Robot- 


tę 


Zanim nastąpi nowe starcie 


zgi polscy, belgijscy, francuscy 
z okupowanych departamentów 
wschodnich pracowali w nie- 
mieckim przemyśle wojennym. 
Erzberger opowiadał, że sama 
Litwa Kowieńska utrzymywała 
kosztem swojej ludności całą 
armię ks. Leopolda Bawarskie- 
go. „Oś” Berlin — Budapeszt— 
Wiedeń przeciwstawiła „demo“ 
kracjom Zachodu” w pierwszej 
goke p r. pia trzecie 

uropy, jako „zaplecze gospo” 
arcze' a poniekąd i jako „re- 
zerwuar ludzki. „Oś' berliń- 


ska była pozbawiona Italii, ale 
„oś” zachodnia straciła Rosję, 
Rumunię i Serbię, no i Belgię 
prawie w całości, a także dużą 


zwłok na cmentarz miejsco 


W poniedziałek Sejm rozpatry” 
wał budżet min. Wyznań Rel. i 
Ośw. Publ., referowany przez pos. 
Stahla, 

REFERAT. 

. Referent zaznacza, że budżet 
ustalony -w wysokości, 400 mil, żł. 
stanowi poważną sumę, ale z 
punktu widzenia naszych potrzeb 
niewątpliwie małą. Dlatego tym 
większą należy zwrócić uwagę na 
sposób użycia tych sum. 

Sprawozdawca bardzo obszer- 
nie omówił zagadnienie wychowa- 
nia młodzieży w teraźniejszych 
przełomowych czasach. W walce 
o przewagę swoich idei, którą na- 
rody toczą z sobą Polska nie mo- 
że być „pawiem narodów i papu- 
ga“, ani bezbronną ofiarą, ani bier 
nym obserwatorem. 

Przechodząc do zagadnienia 
szkolnictwa mówca wypowiada 
się za utrzymaniem ustroju wpro" 
wadzonego przed kilku laty (usta- 
wa  jędrzejewiczowska — przyp. 
sprawozd.) i konsekwetnego wy- 
konanie przepisów ustawy. 

Przechodząc do szkolnictwa 
wyższego, to zjawiska niepomyśl- 
ne na wyższych uczelniach — po- 
wiada referent, — 

„wykazują tendencję do rozsze- 
rzania się na Inne działy szkolnie- 
twa. Dwie są przyczyny tych choro- 
bliiwych zjawisk, Z jednej strony nie 
dostatecznie pogłębiona 1  niedość 
konsekwentna działalność władz 
oświatowych w odniesieniu do sfery 
ogólnych pojęć o życiu narodowym 
1 obowiązkach wobec Państwa i z 
drugiej strony istnienie w tym za- 
kresie systematycznie zorganizowa- 
nych wpływów niektórych grup par- 
tyjnych, reprezentujących przeważ- 
nie przestarzały 1 przedwojenny 
świat pojęć, Ten brak z jednej stro- 
ny dobrze zorganizowanego 1 z 
energią prowadzonego pozytywnego 
działania, a z drugiej — oddziaływa 
nie czynników ujemnych, musi spro- 
wadzać złe skutki tym bardziej, co 
zostało potwierdzone przez P, Mini- 
stra, że żyjemy w okresie atrakcyj- 
nej siły prądów ideowo politycznych 
i infiltracji w nasze życie umysłowe 
ze środowisk zagranicznych”. 

Po przemówieniu sprawozdaw- 
cy zabrał głos min. Świętosławski. 
MOWA MIN. ŚWIĘTOSŁAW= 
SKIEGO, 

(W streszczeniu), 

Na wstępie min. Świętosławski 
stwierdza, że wskutek przeżywa- 
nych obecnie okresów rozwoju ży- 
cia gospodarczego. nie możemy u- 
zyskiwać większych sum na reali- 
zację powszechności nauczania, 
rozbudowę szkolnictwa ogólno- 
kształcącego zawodowego oraz na 
rozwój nauki, literatury i sztuki. 


a 


część Francji. Japonia była da” 
leko i tak, jakby się nie anga- 
żowała w Europie. „Mali* so- 
jusznicy dostarczali korzyści ra 
czej moralnych, niż material- 
nych.. 
> 

A jednak „oś“ berlińska prze” 
grała; przegrała tragicznie i ka- 
tastrofalnie; lud niemiecki od 
Berlina po Wiedeń opłacił tę 
przegraną prawdziwym  „mo- 
rzem rozpaczy, nędzy i poniże- 
nia” (słowa tow. Eberta, pierw” 
szego prezydenta Republiki Nie 
mieckiej). 

Z tego faktu klęski „totaliz- 
mu" gen. Ludendorifa, z ruchów 


Ś, P, 


Anna 


GROCHOWSKA 


nauczycielka 
zmarła dnia 19 lu tego 1939 roku. 


Nabożeńrtwo żałobne odbędzie się w kościele św. WINCENTEGO na cmentarzu Bró- 
dzieńskim w środę dnia 22b. m.'o godzinie 11 rano, po czym nastąpi wyprowadzenie 


wy, o czym zawiądamiają 


MĄŻ, SIOSTRA, BRAT I RODZINA. 


Oświata i wychowanie 


Budżet Min. W.R. i 0.P. na plenum Sejmu 


Tegoroczny budżet powiększony 
został tylko o 23 milionów zł, za. 
wiera on jednak tyle sum opance- 
rzonych, że nie można było po- 
dzielić kwoty 23 milionów pomię- 
dzy różne działy, domagające się 
oddawna wydatnego powiększenia 
kredytów. 

Jeśli chodzi o zakres prac w 
dziedzinie wyznań religijnych mi- 
rister wspomina o pomyślnym roz 
wiązaniu sprawy na zięmiach po- 
unickich i unormowaniu stosunku 
prawosławnego kościoła do Pań. 
stwa, W ostatnich trzech latach 
życie polityczne i gospodarcze 
Folski przechodziło głębokie zmia 
ny, znajdujące odbicie w nastro- 
jach i podejściu ideologicznym do 
rozwiązywania problemów, Min. 
oświaty opiera się na 100-tysięcz. 
nej masie jednostek o wysokim 
poziomie wykształcenia, a więc na 
elemencie „który przeżywa najgłę- 
biej wszelkie przeobrażenia ideo. 
logiczne, Nauczyciel powinien nie 
tylko nauczać, ale być wychowaw. 
cą 6 milionowej młodzieży stano- 
wiącej 19 proc. ogółu ludności, a 
duszpasterze , mają obowiązek 
dbać o rozwój uczuć religijnych 
wielomilionowej masy obywateli. 

Zagadnienia wychowawcze skom 
plikowały się wszędzie wskutek 
gwałtownych procesów nacjonali. 
stycznych w wielu państwach, Ni- 
gdzie jeszcze podstawy nowoczes- 
nego wychowania nie zostały usta 
lone 1 doświadczalnie sprawdzo- 
ne. Dła tego też, rozwiązując pro- 
blem narodowego wychowania mto 
dzieży polskiej musimy kroczyć 
własną drogą ,anikając dróg po- 
żornie łatwych i frazeoląnii., Wy» 
dałem już szereg poleceń mają- 
cych na celu praktyczne rozwiąza- 
nie tego zagadnienia. 

Minister podkreśla dalej donio- 
słość przysposobienia wojskowe- 
go. 
W końcu przemówienia mini“ 
ster przechodzi do cieni szkol- 
nictwa wyższego, Muszę stwier 
dzić z całą otwartością— powiada 
minister—że powodów do n'epoko 
ju mamy wiele. Nieliczna stosunko- 
wo grupa młodzieży zarażona jest 
skrajnym nacjonalizmem i dąży Za 
pomocą aktów gwałtu, napadów i 
niekiedy krwawych rozpraw do 
zanarchizowan'a życją na uczel- 
niach akademickich, Ruchy te za* 
częły przybierać charakter syste- 
matyczny już przed kilku laty, a 
w roku ubiegłym panował wszęr 
dzie spokój, z wyjątkiem Lwowa. 
W r. b. rozpoczęły się ponownie 
napady bojówek we Lwowie, w 
których wyniku dwuch zranionych 
i pobitych Żydów zakończyło ży* 
cie. W Warszawie, po zawiesze- 
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rewolucyjnych w Europie 
Wschodniej i w Europie Środ- 
kowej, z naszego wysiłku włas- 
nego przede wszystkim wyrosła 
nasza Niepodległość w Polsce 
Zjedncczonej. 

Dlaczego nastąpiła klęska? 

Olbrzymia już dzisiaj literatu 
ra pamiętnikarska z tamtej e- 
poki i „całe biblioteki” ogłoszo 
nych dokumentów rzucają snop 
światła na zagadnienie, znowu 
aktualne chociaż w warunkach 
zmienionych. 

Spróbuję w artykule następ- 
nym sformułować wnioski, wy- 
nikające z tamtych doświad: 


czeń, | 
M. NIEDZIAŁKOWSKI 


niu przed świętami wykładów, na 
czas jakiś życie akademickie wró. 
ciło do normy, natomiast rozruchy 
il opór, stawiany władzy bezpie- 
czeństwa we Lwowie, nie ustają. 
Grupy- skrajnych nacjonalistów o- 
pierają się na agitacji I taniej de- 
magogii, licząc na rozbudzenie sta 
nu emocjonalnego swych sympaty- 
ków i przelicytowując się wzajem- 
nie. Zaznaczyć muszę. z żalem, że 
stan największego napięcia wy” 
tworzył się, niestety, we Lwowie, 
w mieście najbardziej drogim ser” 
cu każdego z nas, gdzie każdy 
chciałby widzieć Polaków zjedno- 
czonych w pracy nad rozwojem 
tej odwiecznie polskiej ziemi. Z 
bólem patrzymy, gdy dla utrzy” 
mania ładu przeciw polskiej mło” 
dzieży akademickiej występować 
muszą polskie władze bezpieczeń- 
stwa. Tkwi w tym głęboka trage- 
dia, że ci, co by napewno bez wa- 
hania krew za Polskę przelali, da" 
ją posłuch plotkom i bredniom, o% 
pierającym się na defetyżmie naj. 
gorszego gatunku. Jestem Jednak 
przekonany, że wkrótce nastąpi 0- 
trzeżwienie i wytwórzy się nera“ 
tywny stosunek do ekscesów. Za” 
nim to nastani, oświadczam, że 
zwalczać bedę anarchie | bezkar- 
ność, gdyż tolerancja nie może być 
stosowana, gdzie wchodzi w gr 
dobro publiczne, l 


Dyskusia 

O młodzieży akademickiej mó” 
wił także pos, Lepecki, który po- 
wiada, że mimo starań p. ministra, 
atmosfera spokoju ł ładu ustawicz 
nie jest ną naszych uczelniach 
zakłócana. Prócz szkód natury 
moralnej, anarchia taka pociąga 
za sobą obniżenie poziomu nauko- 
wego studentów i powoduje mniej. 
szy napływ sił fachowych do wszel 
kich komórek naszego życia kultu- 
ralnego | gospodarczego. Biorąc 
pod uwagę, jak wielkie koszty po- 
ciąga kształcenie jednego studen" 
ta, szkody materialne, wynikłe z 
anarchii, możemy obliczyć na wie- 
le milionów. 

SPRAWA CAŁEGO RZĄDU. 


Dałej mówca zapytuje: 
„Czy stosowana w obecnej chwili 


pacyfikacja na odcinku. młodzieży 
akademiekiej może stanowić zapo- 
wiedź stałego uspokojenia? Mamy 
pod tym względem poważne obawy. 
Nie wyobrażam sobie, by raptem 
cała starannie przygotowana akcja 
rozruchowa na terenie szkół wyż- 
szych została zahamowana. Trudno 
tu winić wyłącznie resort Min. O- 
światy. Jest to sprawa całego Rzą- 
du, od którego należy oczekiwać wy 
ražnej akcji w kierunku ukrócenia 
tych niestychanych zajść, 


JUŻ POJUTRZE 


ROZPOCZYNA SIĘ CIĄGNIENIE I.ej KLASY, JESZCZE 
DZIS NALEŻY NABYĆ LOS W ZNANEJ ZE SZCZĘŚCIA 
KOLEKTURZE J. WOLANOW, CENTRALA WARSZAWA, 
MARSZAŁKOWSKA 154, LUB W JEDNYM Z ODDZIAŁÓW 
TEJ KOLEKTURY W WARSZAWIE, ŁODZI, PABIANI- 
CACH 1 ŁUCKU. ZAMOWIENIA ZAŁATWIA SIĘ OD. 


WROTNIE. KONTO P. 


K. O. 18-814. WOLANOW STALE 


WZBOGACA! 


Przeglać prasy 


LEON BLU O STOSUNKACH | Marszałka Śmigłego Rydza do Pa 


FRANCJI Z POLSKĄ 


„Kurier Polski“ zamieszcza ko- 
respondencję byłego ministra Wła- 
dysława Baranowskiego z Paryża, 
w której były polski dyplomata. 
zdaje relacje ze swej rozmowy z 
tow. Leonem Blumem na temat 
stosunków polsko-francuskich, 


Przede wszystkim autor opisuje 
swe wrażenia z wizyty u wodza 
socjalistów francuskich, obalając 
przeróżne złośliwości i plotki roz 
siewane prze prawicową prasę 
francnską i zagraniczną: 

W gustownym mieszkaniu, Świad- 
czącem o wykwininym smaku gospo» 
darza nie dostrzegłem kosztownych ar- 
rasów, ani drogocennych sreber i kry» 
ształów, o których tyle piszą „Grin 
goire“, „Candide“ by zdyskredytować 
leader'a socjalistycznego. 


Premier B nm jest w obecnej chwili 
jednym z najczynniejszych mężów po- 
litycznych współczesnej Francji. Jako 
redaktor naczelny „Populaire*, co- 
dziennie daje „wstępny* do organn 
partyjnego; jako szef stronnictwa pro- 
wadzi czynną akcję na rzecz zacho» 
wania większości dla swoich idel; fa- 
ko parlamentarzysta były premier jest 
w ciągłych pertraktacjach, a ponadto 
objeżdża prowincję wygłaszając od- 
eryty i prowadząc konferencje, 


Mimo poważnych przejść osobistych 
zachował żywość i energię oras wy 
glad uderzająco młody, mimo powa 
nego wiekn męskiego. 


W rozmowie prowadzonej z o- 
gromną uprzejmością Leon Blum 
poruszył wszystkie aktualne za- 
gadnienia chwili a m. in.t 

Skarżył się ma los Hiszpanii repm: 
blikańskiej, opuszczonej przez pań 
stwa demokratyczne, przypomniał kon 
ferencję monachijską I s nią upadek 
moralnego prestiżu Francji, Lecz 
stwierdził, że w obecnej chwili wobee 
energicznej postawy całego narodn fran 

cuskiego i oświadczeń Roosevelta i 

Chamberlaina — nmastąpił zwrot wy- 

raźny, 


Przechodząc do stosnnków pol 
sko-francuskich b. premier Fran- 
cji przypomniał, iż był promoto- 
rem wzmocnienia aliansu polsko- 
francuskiego w r. 1936 i że on 
wtedy spowodował zaproszenie 


Grą na loterii jest niepodobna do 
innych. Zdana jest na przypadek, na 
zrządzenie losu, ale nie jest hazar- 
dem. Gra hazardowa polega na tym 
przede wszystkim, że ryzyko nie jest 
wymierzone, ani określone, że może 
pociągnąć za sobą stratę wszystkie- 
go, co się posiada, a nawet i tego, co 
się może kiedyś posiadać, Hazard w 
pełnym znaczeniu tego słowa wpły- 
wa na charakter ludzki, dezorgani- 
zuje go, 

Hazard jest dla namiętnego gracza 
narkotykiem, najważniejszą treścią 
życia, poza którą nic nie istnieje, Ha 
zardujący zapomina o rzeczach naj- 
ważniejszych, przerzuca odpowie- 
dzialność za siebie na los, który, do- 
świadczywszy go nieraz już powinien 
mu przyjść z pomocą 1 wynagrodzić 
mu jego zawody i cierpienia, Szuler 
jest człowiekiem chorym, który stra- 
ci? panowanie nad sobą, którego 
charakter załamał się i który nie 
panuje już nad swoimi nerwami, za- 
traca odpowiedzialność za ' to, co 
czyni. Szulerka wypełnia całą treść, 
całą stronę życia. 


ryża, 
W dalszym ciągu swego wywia 
du b, premier Blum nie taii, że: 

„e późniejsza ewolucja wydarzeń, a 
zwłaszcza stosrnek Polski do Sowie» 
tów i Czechosłowacji sprawiły mm zae 
wód niemały, aczkolwiek odnosi się 
on z pełnem zrozumieniem do konie- 
czności przyjaznych stosnnków polsko» 
niemieckich. 

— Jeżeli zaś chodzi o moje zdanie 
— ciągnął p. Blum — o roli Polski w 
przyszłości — tn nważam, że nass sl- 
jans z Polską ma pierwszorzędne sna 
czenie zarówno dla Francji jak | dla 
Enropy. Miejmy więc nadzieję, że sto 
sunki nasze z Polską się wyrównają 4 
widoczna jnż jest poprawa. 

Co do sprawy ukraińskiej, to je. 
stem przekonany, aczkolwiek nie je- 
stem dziś w rządzie, że nie może być 
mowy o desinteressement Francji w 
tym względzie, Jestem nawet pewny, 
że w razie zatargu między Rosją — 
Polską I Rumn"nią e jednej strony a 
Niemcami s drugiej — Francja czyn 
nie zaangażuj” się w lego rodzaju kom 
fikcie, 

DLACZEGO AMERYKANIE 
NIE LUBIĄ RZĄDU 
NIEMIECKIEGO 
W jednym w swych podróżni. 
iczo-politycznych reportaży Kon: 
rad Wrzos na łamach „Ilustrowa 
nego Kuriera Codziennego* daje 
opis swej rozmowy s prezesem ko 
misji do spraw zagranicznych se- 
natu Pittmanem. Na zapytanie 
dlaczego Amerykanie nie lubią 
R adu niemieckiego sen. Pitt- 
man z przejęciem odpowiedział: 

„Nie lubimy rządu niemieckiego, 
-onieważ odmawia on wolności słowa, 
wolności prasy i wolności wyznania, 
Nie podoba nam się konfiskata mæ 
Jątków. Nie podoba nam się jego spe 
sób wypędzania ladzi r kraju, bea 
troszczenia się o to, dokąd pójdą. Nie 
podoba nam się jego sposób organi» 
zowania narodu. Nam nie podoba się 
system, dzięki któremn każdą jedno» 
stkę możnaby również dobrze uważać 
za niewolnika, Nie mamy nie prze» 
ciwko narodowi niemieckiemu. Nie 
miałoby sensu mówić, że kywimy je» 
kąś niechęć do ludu niemieckiego, 
gdyż jedyne, co nam się nie podobo, 
to obecny rząd niemiecki“, 

S-EK. 


MARGINES FANTAZJI 


Loteria Klasowa znajduje zię nie- 
jako na marginesie życia, Stanowi 
nie potrawę, ale przyprawę, dodawa 
ną w nieznacznej stosunkowo ilości" 
Loteria to margines fantazji na 
stronia poważnej, odpowiedzialnej, 
powtarzającej się codzienności. Gra- 
jąc na loterii, przeprowadza się H- 
nię graniczną między codziennością 
a fantazją, pozostawiając tej ostat. 
niej mały skrawek czasu zaintereso” 
wania i pieniędzy. 

Hazard jest spółką zawartą s lo. 
sem na zasadach odpowiedzialności 
nieograniczonej 1 nierozgraniczonej. 
W grze ną loterii odpowiedzialnośd 
jest Ściśle ograniczona, a sfera, oda 
dana losowi we władanie jest dokta- 
dnie wymierzona, Nie poświęcając 
nic z codzienności 1 jej normalnych 
praw, flirtujemy sobis na uboczu s 
losem, a flirt ten może się nam bar- 
dzo często sowicie opłacić, 

Dlatego możemy z czystym sumie 
niem nabyć los do pierwszej klasy 
44.ej Loterii klasowej, której ciąg- 
nienie rozpoczyna się 23 b. m. 


= 
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Sprawa zmiany prawa wyborczego 
Trzeba być 
„albo zimnym, albo gorącym" 


Jest już bodaj najwyższy czas czy choćby wspomnieć, iż Sejm 


po temu, aby zacząć mówić nie tyl 
ko o tym, że ordynacja wyborcza 
winna być zmieniona, ale także i 
na temat bardziej konkretny, jak 
powinna być zmieniona. Nikt 
wszak nie chce zmiany dla zmia- 
ny, ale idzie o to, aby była to-zmia 
na realizująca te cele, które nam 
przyświecają. P, Prezydent Rzeczy 
pospolitej, rozwiązując poprzednie 
Izby ustawodawcze pod hasłem 
zmiany ordynacji wyborczej wska 
zał te cele wyrażnie. Trzeba tak 
zmienić ordynację wyborczą, aby 
społeczeństwo zostało dopuszczo- 
ne do należnego udziału w życiu 
Państwa, Oznacza to zatem, że 
oczekiwana jest zmiana w duchu 
demokratycznym. Ale demokrację 
można w różny sposób pojmować 
l interpretować, i dlatego też nie- 
zbędna jest konkretyzacja. Czas 
rozwinąć najszerszą dyskusję nad 
tym, jakie powinny być zasady 
przyszłej ordynacji. 


Trzeba stwierdzić, że wódz „O- 
zonu“ gen. Skwarczyński okazał 
się w tej sprawie niesiychanie la- 
koniczny. Oświadczył on krótko, 
że ordynacja, którą mamy otrzy- 
mać, winna być dobra. Trudno nie 
przyklasnąć temu powiedzeniu. 
Ale nie bylo jeszcze bodaj nikogo, 
ktoby przyznał się otwarcie, że 
pragnie ordynacji złej. 1 sądzimy 
nawet lojalnie, że każdy człowiek 
uważa szczerze swój subiektywny 
punkt widzenia za dobry, Cenną 
rzeczą jest Jakonizm, jeżeli w nie- 
wielkiej ilości słów zawiera wiele 
treści, ale słowo a dobrej ordyna- 
eji wyborczej niema chyba tej za- 
laty. Po powiedzeniu p. Skwar- 
ezyńskiego wiemy tyle o konkret- 
nych planach „Ozonu* w tej spra- 
wie, ile wiedzieliśmy przedtem, to 
maczy nie wiemy nic. Czyżby mia 
no zamiar społeczeństwo w tak 
ważnej rzeczy zaskoczyć? Nie sta- 
mowiłoby to dobrej wróżby dla 
przyszłej ordynacji, bo rzeczy do- 
bre naprawdę, światła dnia się nie 
Jękają. 


Ale bądź co bądź zaczęła się 
już pewna dyskusja. Oto w szran- 
ki wystąpił „Czas“. Zastanawia 
się on nad kierunkiem, w którym 
powinny pójść zmiany. Są trzy mo 
źliwości. Można uchwalić ordyna- 
eję wyborczą ściśle demokratycz- 
mą, to znaczy, że Sejm będzie sta- 
mowił dokładny obraz społeczeń- 
stwa, wszystkie prądy będą w Sej 
mie reprezentowane, większość bę 
dzie posiadać większość, mniej- 
szość będzie posiadać przedstawi- 
cielstwo odpowiadające jej sile. 
Druga możliwość to Sejm mono- 
partyjny. Jedna tylko partia, pa- 
rtia rządząca, będzie dopuszczona 
do Sejmu. Aby :to osiągnąć, nie 
trzeba chyba zmieniać ordynacji 
wyborczej. Wreszcie istnieje trze- 
cie wyjście, pośrednie, W wybo- 
rach blorą udział wszystkie kierun 
ki ideowe. Stronnictwo, które zdo- 
będzie względną większość gło- 
sów otrzymuje automatycznie 
znaczną większość mandatów i 
władzę w kraju, reszta stronnictw 
mzyskuje w Sejmie niewielkie 
przedstawicielstwo | spełnia rolę 
opozycji. Otóż „Czas“ jak łatwo 
się domyślić, oświadcza się za tą 
trzecią możliwością, Odrzuca on 
demokrację i całkowitą -monopar- 
tię. W interesie Państwa leży zda- 
niem „Czasu“, aby jedno stronnic 
two miało zdecydowaną więk- 
szość. A jeżeli niema ono jej fak- 
tycznie, to trzeba je faworyzować, 
trzeba mu dać tę większość w spo 
sób mechaniczny. Można więc np. 
zdobyć 25% glosów i przypuśćmy 
60% mandatów. Jako ideał przed- 
stawia „Czas“ nasz Sejm z lat 
1930 — 1935, Sejm wybrany wpra 
wdzieę wedle ordynacji wyborczej 
demokratycznej, ale w wyborach 
brzeskich. W Sejmie tym „sana- 
cja" miała olbrzymią większość 
mandatów. Nie wiemy coprawda 
czy ten przykład jest akurat szczę- 
śliwie dobrany, jako wzór godny 
naśladowania. Nie sądzimy, aby 
pozostawił on po sobie zbyt miłe 
wspomnienie. Ani jego geneza, a 
ni jego działalność ustawodawcza 
nie napawają nas do takich eks- 
perymentów zaufaniem. Wystar- 


ten jest właśnie twórcą tej ordyna 
cji wyborczej, która tyle złego na- 
robila i którą teraz „Czas“ rów- 
nież chce zmienić. Tymczasem 
„Czasowi* tego typu Sejm właś- 
nie się uśmiecha. A ponieważ nie 
można zalecać powtarzania stale 
wyborów wzoru brzeskiego, prze- 
to należy stworzyć taką ordynację, 
która zgóry zapewni większość i 
władzę stronnictwu, które osiąg- 
nie choć trochę głosów więcej niż 
drugie stronnictwo, 


Trzeba jasno powiedzieć, co za 
tym się kryje, To co nam tu kon- 
serwatyści zalecają jest niczym in 
nym, jak poprostu oddaniem wła- 
dzy mniejszości. Różnica między 
tą koncepcją, zresztą bynajmniej 
nie nowa, a czystym „monopartyj- 
nictwem*, polega tylko na tym, że 
w Sejmie „monopartyjnym'* więk- 
szość społeczeństwa nie posiada 
wcale swych przedstawicieli, a we 
dle tego pomyslu, większość zosta 
je dopuszczona do Sejmu, "ale ja- 
ko mniejszość, Jedne i drugie rzą- 
dy są rządami mniejszości. 


Nie potrzeba chyba wykazywać, 
że wszelkie rządy mniejszości, czy 
się dopuszcza spoieczeństwo do 
pewnego, ograniczonego gosu, 
czy nie dopuszcza, są całkowicie 
sprzeczne z zasadami demokracji 
i sprawiedliwości, 


Aby nas przekonać stworzono 
straszaka. Sejm bez większości 
jednej partii jest szkodliwy dla 
państwa. Nie przeczymy wcale, że 
jeżeli obóz jakiś posiada więk- 
szość wśród społeczeństwa i dzię- 
ki temu również większość w Sej- 
mie, stanowi to sytuację najlep- 
szą. Ale niema gorszego ustroju 
jak taki, w którym mniejszość na- 
rzuca swą wolę większości. Ustrój 
taki jest źródłem bezustannych 
kanfliktów i słabości państwa, Nie 
można ograniczać prawa spole- 
czeństwa do uczestnictwa w życiu 


państwa do prawa gadania i wy- 
powiadania żalów, które odbijają 
się jak groch o ścianę. Spoieczeń- 
stwo jest ożywione pragnieniem 
realizowania i żadna fikcja nie u- 
czyni zadość jego siusznym żąda- 
niom. Giównym zadaniem Sejmu 
jest uchwalenie ustaw. Dlaczegoż 
ustawy te mają stać w sprzeczno- 
ści z potrzebami i pragnieniami 
większości spo.eczeństwa, dlacze- 
go mają być stanowione przez 
mniejszość? 


Pewnie, że jest lepiej jeżeli rzą” 
dzi nami jednolita większość. Ale 
jeżeli takiej niema, to już lepiej, 
żeby rządy te sprawowała więk- 
szość zespolona z kilku zbliżonych 
do siebie grup, niż mniejszość. 
Zresztą ta jednolitość sztucznie 
zjednoczonych obozów jest wię- 
cej niż problematyczna, i kto wie 
czy nie lepsze jest uczciwe porozu 
mienie obozów, które mają wspól 
ny kawał drogi do odbycia i wspól 
ne zadania do spe!nienia. Faszyzm 
może być rozmaity, i calkowity i 
półfaszyzm i ćwierćfaszyzm. Demo 
kracja jest tylko jedna. Istnieje ona 
tylko tam, gdzie spoieczeństwo de 
cyduje faktycznie o losie kraju. 


ADAM PRÓCHNIK. 


Czy Chamberlain uie memi wybory 


Kiedy w licznych artykułach 
g Jaina mógiby że rząd Chamber- 
laina mógiby teraz ponieść klęskę 
w wyborach powszechnych, spoty 
kaiem się z zarzutem zbytniego, 
przesadnego optymizmu. O klę- 
sce obozu Chamberlaina nie moż- 
na nawet marzyć, odpowiadano 
mi; przecież konserwatyści mają 
431 posłów do lzby Gmin, podczas 
gdy opozycja zaledwie 184, więk- 
szość jest zatem tak ogromna, że 
nie może być mowy © tym, aby 
spadek popularności polityki Cham 
berlaina zdoiał już ją całą zmar- 
nować. Tak argumentują ci wszy- 
scy, którzy zapominają o rzeczy 
najistotniejszej — o tym, skąd się 
ta większość wzięła, 

Otóż na szczęście układ sił na- 
wet przy wyborach powszechnych 
r. 1935, które powołały do życia 0- 
becny parlament, był zupelnie inny, 
tylko ze względu na specjalne wia 
ściwości angielskiej ordynacji wy 
borczej nie znalazł odbicia w wy- 
niku giosowania, Przyjrzyjmy się 
liczbie giosów, jakie padły wtedy 
na partię rządową i na opozycję, 
czyli na Labour Party i liberałów 
przede wszystkim. 

Na konserwatystów padło wte- 
dy 11 milionów 700 tysięcy gio- 
sów, zaś na opozycję 10 milionów 
giosów. A mimo to rozdział man- 
datów był 431 i 184! 

Czym to się tlumaczy? Tym, że 
okręgi wyborcze są w Anglii je- 
dnomandatowe, wobec czego ugru 
ORSAY które przy wyborach o- 


KUPUJĄC 
j kolekturze 


szczęśliwe, 


Oko w oko ze aieia 


Ciemne, brudne schody prowa- 
dzą do równie brudnej ciasnej po- 
czekalni, Wszędzie grupki ludzi, : 


kłębią „ię przed bramą, sznur- 
kiem ciągną po schodach, zalewa- 


ją koryterze. Wszystkie postacie , 


— Więc po co pan tu siedzi? 

— Uczę sigu 

Muszę się uśmiechnąć. To nie- 
„prawda, że brak nam poczucia 
humoru, 

Skupiam uwagę na toczącej się 


wynędzniałe, ¿ic odziane, często |rozprawie. Echa okrutnych pora- 


brudne, Z rzadka ktoś „kapeluszo- 
wy“. Od czasu do czasu przemyka 
toga w kierunku sali lub pokoju 
adwokackiego. 

Wolno płyną godziny w ponu- 
rym lokalu sądowym nieciekawe- 
go miasteczka. 

Pod ostrzem spojrzeń tulimy się 
w kącie, ale już po chwili oswo- 
jono się x nami, możemy zająć 
się wzajemną obserwacją. Strzępy 
rozmów przynoszą naiwne poucze- 
nia dla świadków, oczy rż 
ogniem w grupy pr 

— Musi nam dać po 20 zł., nie 
dla przyjemności tu przyszliśmy 
świszczącym szeptem podniecają 
się świadkowie, niejako zawodo- 
wi. Odwracam głowę — bezmyśl- 
ne, tępe twarze — to oni będą 
świadczyć przeciwko nam w tej 
„świńskiej” sprawie... 

Mruczando rozmów przerywa 
dźwięczne wywoływanie świad- 
ków. Jak miło słyszeć zdrowy mło- 
dy głos wśród beznadziejnej nu- 
dy szeptów! 

Uprzejma zachęta wożnego skut 


'kuję, wchodzę nieśmiało na salę. 


Uderza miły kontrast: ubogo tu, 
ale zchludno i dość obszernie. 
W perspektywie wydłużonej sali 
srebrzy się Chrystus rozpięty na 
krzyżu i majaczy szczupła syl- 
wetka sędziego. Tu więc — pa 
długim oczekiwaniu na swą ko- 
lej — staniemy po raz pierwszy 
oko w oko ze sprawiedliwością... 

Rozglądam się po gromadzie 
widzów. Ktoś usłużnie czyni mi 
miejsce na ławie. Mała konsterna- 
cja, to urzędnik wydalony z naszej 


* | gminy. 


— Czy pan ma już sprawę? — 
pytam, aby pokryć zmieszanie. 
— Jeszcze nie. 


chunków z coniedzielnej kroniki 
wendety, pokutująej w naszych 
wsiach. Wśród oparów alkoholu 
krystalizują się zadawnione pre- 
tensje i spływa obficie młodzień- 
cza krew — nadaremna ofiara, 
gorzko opłakiwana sierocymi łza- 
mi. - 

Korowód nieudolnych zeznań 
wybucha czasem namiętnym oskar 
żeniem lub płynie cichą skargą. 
Prawda wysnuwa się powoli, dla 
mnie jeszcze bardzo nieuchwytna. 
Chcę ją wyczytać z twarzy mło» 
dego sędziego. Zmęczone czoło o- 
pari na dłoni, nerwowo drżą wy- 
smukłe palce. Przenika mnie głę- 
bokie współczucie — jakiż ciężar 
odpowiedzialności spoczywa na 
tych wątłych barkach! 

Rozmyślam. czy zdoła oprzeć 
się zmęczeniu, gdy przyjdzie mo- 
ja kolej w brudnej sprawie, w 
której troskę o dobro gromadzkie 
ściągnięto na płaszczyznę zatargu 
osobistego? 


— — 


Nie karany sądownie? 
N—=i—e. 

— Świadek przysięgał, proszę 
| sobie przypomnieć, 

— Nie, to jest tak, z zawiesze- 
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— „i to nie żadna tam kradzież, 
| tylk Iko tak wziąłem, to sprawy ro- 
dzinne... 

— Dlaczego świadek kłamie. Ro 
dzina świadka ukarała, czy sd? 

— Sqd. 

Epizod budzi naszą wesołość, 
ale u sędziego zaostrza czujność, 
staje się krytyczny wobec dal- 
szych świadków. Wikłają się w 
sieci kłamstw. Jednego nawet o- 
szczędzamy — kłamie ze strachu 
przed pracodawcą, nie zadajemy 
mu już pytań w obawie, że go sę- 
dzia przyaresztuje. Natomiast o- 
brzydzenie budzi pół inteligent — 
świadek prowokator, usiłujący do 
czepić do sprawy momenty poli- 
tyczne: 

— Sg skrajnie lewicowych po- 
glądów, nie głosowali do Sejmu. 

— To nie należy do sprawy, 
zreszą jeżeli są „skrajnie lewico- 
wych poglądów”, jak świadek po- 
wiada, to nie głosując do sejmu 
postąpili zgodnie ze swymi prze- 
konaniami, 


— „agitowali przeciwko wstę 
powaniu do OZN... 

Sędzia jest już widocznie ziry- 
towany: — A co mieli robić, jak 
SĘ sporów OZN. 
Czy to nas JE" Czy na nas 
wskazuje ręka oskarżyciela w pa- 
tetycznym geście i intonacji pro- 
wincjonalnego aktora? Swoją 
prawdę przelewam w spojrzenie, 
które ślę niespokojnie ku sędzie- 
mu, po tym czerpię otuch* z szln- 
c'etnego umiaru naszego obri 

l kiedy wreszcie późnym wie. 
czorem słyszę motywy wyroku, 


chylę głowę przed bystrością umy | („Świat pracy a pokój“), 


słu, której nie pokonało zmęcze- 
nie aż nadto długiego dnia cięż- 
kiej pracy. 

Dzięki ci, nieznany sędzio z sza 
rego miasteczka, że dołożyłeś ce- 
giełkę do naszej wiary w prawość 
duszy ludzkiej, 

(P) 


trzymały w danym okręgu nie © 
wiele mniej głosów, niż grupa zwy 
cięska, nie dostają siłą rzeczy ani 
jednego mandatu, bo jedyny man- 
dat zagarniają zwycięscy. Przy 
tym systemie ugrupowania mniej- 
sze, choć razem stanowią poważ- 
ną siłę, zostają ogromnie pokrzyw 
dzone. 

W hrabstwach południowych 
giosowało np. we wszystkich okrę 
gach na konserwatystów 1,325 ty- 
sięcy, na labourżystów 515 tysię- 
cy, na liberalów 225 tysięcy. A re- 
zultat? Proszę: konserwatyści do- 
stali 49 mandatów,  liberalowie 
dwa, labourzyści ani jednego! Pro 
szę nie przypuszczać, że było to 
jakieś nadużycie wyborcze, nic po 
dobnego. 

Po prostu zwycięstwo padło 
tam, gdzie głosy były bardziej 
skupione. 

Sukces liberałów w stosunku do 
labourzystów trzeba tłumaczyć 
tym, że mniejsza liczba głosów li- 
berałów skupiła się w paru miej- 
scach, większa zaś liczba głosów 
labourzystów rozproszyła się po 
licznych okręgach wyborczych, 

Inny przykład, W hrabstwach 
wschodnich giosów padło: na kon 
serwatystów 1,275 tysięcy, na la- 
bourzystów 725 tysięcy, na libera- 
lów 140 tysięcy. Podział manda- 
tów: konsewatyści 50, labourzy= 
ści 2, liberałowie 1. W hrabstwach 
zachodnich odpowiednie liczby gło 
sów wynosiiy; 1,100 tysięcy, 760 
tysięcy i 115 tysięcy. Podział man 
datów: konserwatyści 43, labou- 
rzyści 12, liberalowie ani jednego. 

Jeszcze gorzej było w mieście 
Birmingham. Gilosowato tam na 
konserwatystów 270 tysięcy osób, 
na labourzystów 140 tysięcy, W 
rezultacie konserwatyści wynieśli 
12 mandatów, labourzyści ani jed 
nego! 

Wydaje się to wszystko fanta- 
styczne, a jednak jest najzupełniej 
prawdziwe. Woo na podstawie 
tych danych, ukoronowanych ze- 
stawieniem liczb ogólnych (11,7 
miliona głosów konserwatyści, 
10 milionów cala opozycja) twier- 
dzić, że już w chwili powstania 
dzisiejszy parlament angielski nie 
był liczbowo miarą nastrojów i 
poglądów społeczeństwa angiel- 
skiego, Pomyślmy, że w takich 
hrabstwach wschodnich Anglii 
mieszka prawie 900 tysięcy wybor 
ców opozycyjnych, którzy dostali 
tylko trzy mandaty, wtenczas gdy 
nie o wiele większa grupa wybor- 
ców konserwatywnych dostała 
tych mandatów aż pięćdziesiąt! 
Jest to przy systemie jednomanda 
towym zupe'nie zrozumiałe, choć 
niezwykle krzywdzi rozproszkowa 
ną opozycję. 

Jakie teraz, mając na względzie 
powyższe liczby i sytuację dzisiej 
szą, można wysne: wnioski na 
przyszłość? Jakie mogą być horo- 
skopy w związku z ewentualnymi 
wyborami powszechnymi, którz 
Anglię czekają nie dalej, niż za 
rok, a przypuszczalnie wcześniej? 

Chyba nikt nie uzna za zbytni op 
tymizm, jeśli powiem, że w tych 
okręgach, w których w wyborach 
powszechnych wyszedł zwycięsko 
labourzysta lub liberał, mandat po 
zostanie i nadal w rękach opozy- 
cji. Wobec ogromnego wzrostu 


wpływów opozycji w społeczeńre 
stwie angielskim założenie to nie 
podlega dyskusji. Ale takich okrę- 
gów niewątpliwych jest niewiele, 
tylko dwieście kilkanaście, to zna 
czy owych 184 z wyborów po- 
wszechnych 1935 roku | jeszcze 
kilkadziesiąt tych, w których od- 
były się wybory uzupeiniające b 
przyniosły zwycięstwo opozycji, 

Pozostaje ogromna niewiadoma 
— okolo 400 okręgów, które wy- 
braly posła konserwatywnego. Na 
turalnie, w sporej liczbie okręgów 
większość giosów  konserwatyw= 
nych była tak wielka, że nawet te- 
raz wystarczy jej na zwycięstwo. 
Ale i takich okręgów niewątpił- 
wych dla konserwatystów nie me 
więcej niż dwieście, 

Oblicze parlamentu angielskie- 
go zależeć będzie zatem od ostate 


Jest to ta grupa, w której wpraw 
dzie zwyciężyli poprzednio konser 
watyści, ale cała pozostała opozy- 
cja okazała się tak liczna, że rzu= 
cenie na szalę jej złączonych sił 
może przynieść rezultaty druzgo* 
cące dla Chamberlaina. W tej właś 
nie najważniejszej grupie okręgów 
decydującą © wynikach wyborów I 
o losach Anglii rolę odegrają dwa 
czynniki: procesy wewnętrzne i 
przemiany, zachodzące w łonie sa 
mego obozu konserwatywnego, 
oraz stanowisko grup opozycyj- 
nych, 

Nie ma wątpliwości, że stronnie 
two konserwatywne przechodzi po 
ważny kryzys. Nie bez siuszności 
podkreślają wszyscy, że najprawo 
witsł dziedzice wielkich tradycyj 
tego obozu — Churchill, Duff Co- 
oper, Eden, Amery i inni — nie 
znajdują się obecnie między zwo- 
lennikami Chamberlaina. O tych 
konserwatystach „zbuntowanych*, 
których liczebności oszacować nie 
stety nie można, wolno sądzić, że 
na kandydatów chamberlainow- 
skich głosować nie będą. Najpew- 
miej powstrzymają się od glosowa 
nia; nasz optymizm nie sięga tak 
daleko, abyśmy przypuszczali, “że 
poważne liczebnie, mogące zawa- 
żyć na szali masy konserwatystów 
będą g:osowaly na opozycję. Więk 
szość konserwatywna w spornych 
okręgach stopnieje w każdym ra- 
zie bardzo. 

W tych warunkach zadanie de- 
cydującego ciosu zależeć będzie 
od czynnika ostatniego, jaki nam 
pozostał do rozważenia: od stano 
wiska opozycji. 

Rozstrzelenie głosów może spro 
wadzić powtórzenie nieszczęścia 
z roku 1935 i zmarnowanie wyjąt- 
kowej chwili słabości konserwaty- 
stów. Oddanie głosów na wspólne 
go kandydata — labourzystę, libe- 
rała lub niezależnego postępowca 
— przechyli bezapelacyjnie szalę 
na stronę opozycji. Wymownym 
przykładem tego były wybory w 
konserwatywnym okręgu Bridgwz 
ter, których nie wygraiby ani la- 
bourzysta ani liberał, kandydat 
zaś wspólny, niezależny postępo- 
wiec Vernon Bartlett otrzymał gło 
sy labourzystów, liberałów | bez- 
partyjnej opozycji, bijąc kandy- 
data chamberlainowskiego na gło- 
wę. WIKTOR GROSZ, 


Czasopisma literackie 


Ukazał się numer 1 nowego dwu 
tygodnika literacko - spolecznego 
p. n. „Wiry“. W zwięzłej notatce 
„Od Redakcji“ czytamy m. in., że 
„ambicją wydawców jest wypeł- 
nienie luki, jaką stanowi brak na 
terenie stolicy szczerze demokra- 
tycznego pisma literacko - społecz 
nego“, któreby stanęło „do walkl 
z zalewem ciemnoty i barbarzyń- 
stwa, o udostępnienie kultury naj- 
szerszym masom“, Program ja- 
sny i chwalebny; Życzyć należy 
wydawnictwu, aby te postaw/ione 
sobie zadania w skuteczny sposób 
spe:'niać mog:o. 

W numerze pierwszym znajdu- 
jemy prace J. K. Wendego („Urlop 
spoieczny literatury"), H. Sznica 


kore- 
spondencje z Kairouanu — Wiodz, 
Lenckiego — i in. Dział poezji re- 


prezentują J. K. Weintraub i St. J. 
Lec; poza tym szereg przekładów 
z poetów angiełskich i niemiec- 
kich. Felietony i rubryki sprawo* 
zdawcze oraz karykatury Fr. Pa- 
reckiego uzupełniają treść numeru, 


Redakcja I Administracja: Wa: 
szawa, Dąbrowiecka 18 m. l. Cë 
na numeru 25 gr. 

„Wymiary“, miesięcznik społecz 
no = literacki (Łódź, styczeń = tue 
ty 1939) przynoszą w Nr. 8-ym 
m. in.: ciekawe wspomnienia An- 
ny Brzozowskiej o pobycie Stant- 
slawa Brzozowskiego we Floren= 
cji; „Przegląd literatury poznań- 
skiejd A pióra H. Michalskiego; 
piękny I poważny artykuł M. Ja- 
struna o „Pośmiertnym tomie Leś" 
miana"; fragment z nowej powi- 
ści R. Jaworskiego p. t. „Franci- 
szek Pozóc, sya Tomasza“; arty= 
kut T. Landeckiego — „Śląsk Cie- 
szyński przed 20 laty“ — i w. in. 
Obfity dział poezji zawiera m. im 
przekłady Zofii Sicińskiej z Toma- 
sza Hardy'ego. Rubryki aktualno- 
recenzyjne, przegląd prasy literac= 
kiej I liczne ilustracje dopełniają 
zawartości numeru. 

Redakcja i Administracja: Łódź, 
Kilińskiego 93. Cena numeru zł, I. 

b. d. 


| 


æi PĄCZKI 


Celem zlikwidowania zatargu w 
firmie I. K. Poznański odbyła się 
w dniu wczorajszym konferencja 
na terenie zakładów przy udziale 
tow. Golińskiego i inspektora pra. 
cy XIII obwodu. 

W czasie obrad stwierdzono, że 
na tkalni firma stosuje stawki nie. 
zgodne z cennikiem i orzeczeniem 
Komisji. 

l tak np. zamiast 25% dodatku 
dla tkaczy zatrudnionych na 4 war 
sztatach firma stosuje tylko 15% 
it. p. 

Stwierdzono również, że płace 
na przędzalni i w wykończalni są 


CHRUST 


niższe, niż przewiduje cennik. Po- 
nadto wpłynęły zażalenia robot- 
ników na zmuszanie ich do dźwi- 
gania ogromnych. ciężarów, docho 
dzących — jak stwierdzili insp. 
pracy i tow. Goliński — do 87 kig. 

W tej sprawie insp. Skusięwicz 
zarządził dochodzenie i w najbliż- 
szych dniąch wyda orzeczenie. 

W sprawie wyrównania stawek 
wydelegowany zostanie podinspek 
tor, który po zbadaniu na miejscu 
stanu rzęczy, wyda orzeczenie. 

Następna konferencja odbędzie 
się w sobotę, dn. 25 b. m. 


Zaostrzenie zatargu w drukarni 


W dniu wczorajszym w Okr. 
Inspektoracie Pracy wyznaczona 
była druga z kolei konferencja w 
sprawie zawarcia nowego układu 
zbiorowego dla pracowników dru- 
karni akcydensowych w Łodzi. 

Pierwsza konferencja nie do. 
sała do skutku, gdyż nie przybyli 
przedstawiciele drukarń. 

W dniu wczorajszym historia 
powtórzyła się. Przedstawiciele 


zrzeszenia właścicieli drukarń nie 
przybyli, nie podając żadnego po- 
wodu. 

W związku z tym przedstawi- 
ciele pracowników złożyli oświąd- 
czenie, iż uważają się za zwolnio- 
nych z dalszych pertraktacyj, ob- 
ciążając odpowiedzialnością za 
dalsze poczynania właścicieli dru- 
kzrń i zapowiedzieli zaostrzenie 
akcji. 


Wypadek w fabryce firmy „Plihal“ 


W fabryce firmy „Plihal* przy 
ul. Strzemienieckiej 10 31-letni 
robotnik Władysław Jurewski, za- 
mieszkały przy ul. Piaskowej 14, 
przenosząc części maszyny, upu- 


Ścił ją, wskutek czego uległ zła- 
maniu kości lewej nogi. 

W stanie ciężkim został prze: 
wieziony do szpitala Ubezpieczal- 
ni Społecznej. 


to tylko z 
CUKIERNI gy 
Łódź, Narutowicza 31, tel. 247.57. 


Robotnicy czy wielbłądy? ( 


Ziednoczeni (ukiernicy” 


Pioiraowka 191, tel. 264-25. 


Ly grzywny odstrasza wyzychiacy 


od łamania ustawy 0 czasie pracy? 


Relerat karny - Inspekcji Pracy 
rozpatrywał w dniu wczorajszym 
cały szereg spraw przeciwko pra- 
coduwcom i kierownikom  zakła- 
dów przemysłowych za zatrudnia» 
nie pracowników w niedziele i świę 
ta, oraz ponad 8 godzin na dobę. 

Między innymi ukarani zosiali: 

Jakób Marokko, właściciel wiel. 
kiego składu manufaktury przy 
ul. Nowomiejskiej 8, za zatrudnia» 
nie ponad 8 godzin na dobę swoich 
pracowników — na 200 zł. grzyw- 


ny. 

"Maks Stiller, współwłaściciel fir 
my Stiller i Bie!szowski, Cegiel. 
niana 82, za to samo przewinienie 
— na 40 zł. grzywny. 

Alfons Sipert, kierownik firmy 
Stiller i Bielszowski, Cegelniana 82, 
za to samo przewinienie — na 100 
zł, grzywny. 

Samuel Gecow, kierownik firmy 
Rozen i Wiślicki, Kilińskiego 202, 
za to samo przewinienie — na 500 
zł, grzywny. 

Berek Klajman, współwłaściciel 
firmy Goldberg i Klajman, Kamień 
ną 4, za to samo przewinienie — 
na 300 zł. grzywny. 

Józef Wilczuk, właściciel pra» 
cowni rękawiczek, Południowa 7, 
za zatrudnianie swoich pracowni- 
ków w niedziele — na 200 zł, grzy 
wny. 

Chaim Goldkorn, właścici el fa- 
bryki swetrów, Pomorska 18, za za 
trudnianie pracowników w nocy— 
na 100 zł. grzywny. ; 


TON 


Kopernika 16, tel. 140-72 
Początek w dnie powszednie o godz. 
éj pp. w soboty o godz, 2-ej p. p 
W niedzielę i święta o godz. 12 w poł. 


DZIŚ PREMIERA! 


Dzieje niezwykłej miłości rozbitków życiowych w czołowym _arcydziele 
francuskiej produkcji filmowej p. t. 


LUDZIE ZA MGŁĄ 


W r. gł. Jean Gabin, 


URANIA 


(eg elniana 2, tel. 107.34 


Początek w dni powszednie o godz. 
4-ej w Soboty i niedziele o g. 11.30. 


CORSO 


Początek o godz. 4-cj 
w soboty i niedziele o godz. 12. 


Ceny od 50.g.. Sala wentylowana, 


M. Kowalewski 


PORAZ PIERWSZY W ŁODZI 
Imponujące sceny walk na pustyni. 


PORAZ PIERWSZY W ŁODZI 
Miłość, która prowadzi do zbrodni i 


obiędu... 


1 PIEKŁO SAHARY” 


3t. ALBERT GREJEAN 
I RETIIE GALLIAN 


Pięść i serce, odwaga i tchórzostwo, występek 1 wielkoduszność... 


2) LORD JEFF 


WIELKI PODWÓJNY PROGRAM! 


w r.gł. FREDDIE BARTHOLOMEN 


I MICHKY ROONEY | 


Michele Morgan į 


Józef „Dawidowicz, właściciel 
skłądu konfekcji, Nowomiejska 28, 
za zatrudnianie pracowników w 
niedziele — na 200 zł. grzywny. 

Ajzyk Fajerstęin, właściciel pra 
cowni bielizny, Północna 6, za to 
samo przewinienie — na 100 zł. 
grzywny, 

Binem Kon, kupiec,. właściciel 
sklepu, Nowomiejska 6, za to sa- 
mo przewinienie — na 150 zł. 
grzywny, 

Alfred Gancarski, właściciel skle 
pu, Południowa 22, za to samo 
przewinienie — na 100 zł, grzywny. 

Izrael Zelmanowicz, właściciel 
piekarni, Południowa 2, za to sa- 
mo przewinienie — na 100 zł. 
grzywny. 

Sziama Rotenberg, właściciel 
sklepu z pieczywem, Kalińskie- 
go 28, za to sumo przewinienie — 
na 100 zł. grzywny. 

Icek Pakuła, właściciel piekar. 
ni, Nowomiejska 26, za to samo 
przewinienie — na 100 zł. grzyw- 
ny. y, 

Joel Pereimutter, właściciel fa- 
bryki pudełek, Zawadzka 5, za to 
samo przewinienie — na 200 zł. 
grzywny. 

Ponadto referat karny ukorai 
cały szereg pracodawców na grzy 
wny w wysokości od 15 do 100 zł. 


SIĘ, 5 EEEE AAAA W TA ALEPPO KO EOGOJOOPEOTASIA 


przejechany przez kolarza zmarł w szpiłalu 


Winowajca skazany na 8 miesięcy wieęz.eniu 


29.letni Władysław Wasiak, za- 
mieszkały we wsi Boczki, pow. tę- 
czyckiego, odpowiadał 


wyrok, na mocy którego Włady. 
sław Wasiak skazany został na 


w dniu 8 mies. więzienia i w krótkich mo- 


wczorajszym przed Sądem Okręgo | tywach wskazał, że jeżdżenie ro- 


wym w Łodzi. 

Wasiak w dniu 28 sierpnia 1938 
r. jechał ul. Limanowskiego w 
Zgierzu rowerem po chodniku. W 
miejscu tym ulica prowadzi po 
dość stromej pochyłości, to też 
Wasiak pędził po gładkim chod. 
niku z wielką szybkością. 

Przed domem Nr. 19 ną ul. Li. 
manowskięgo Wasiak w pełnym 


werzystów po chodnikach stało się 
plagą zarówno w Łodzi, jek i w 
okolicznych miastach i z tej racji 
uznał za wskazane zawiesić wy- 
konanie wymierzonej kary. 


Dsżury aptek 


Nocy dzisiejszej dyżurują nà- 


pędzie wpądł na wychodzącego Z | stępujące apteki: 


bramy 72-letniego Antoniego We- 
sołowskiego, Starzec upadł i u. 
legł złamaniu dwuch żeber. 
nego przewieziono do szpitala, 
przy czym do obrażeń dołączyło 
się zapalenie płuc i w rezultacie 
Wesołowski zmarł. 

Wasiak zbiegł, lecz dzięki temu, 
że świadkowie wypadku zanoto- 
wali numer roweru, odnaleziono 
go i zatrzymano, 

Na rozprawie sądowej Wasiak 
przyznał się do winy, wyjaśnił, że 
zmuszony był jechać. chodnikiem, 
gdyż jezdnią w tym czasie prze- 
riągało stado bydła. 

Zbadzni świadkowie zaprzeczyli 
temu. Wskazali, że na ulicy Li. 
manowskiego w Zglerzu na porząd 
ku dziennym były harce rowerzy- 


Ran. | 


| 


| 


H. Duszkiewiczowa (Zgierska 
146), J. Hartman (Brzezińska 24), 
W Rowińska (Plac Wolności 2), 
A. Perelman i S-ka (Cegielniana 
Danielecki (Piotrkowska 
F, Wójcicki (Napiórkow- 
skiego TP K. Kempfi (Karolew- 


„sk OSA C. Cymmer (Wólczańska 
37) 
Repertuar 
TEATR MIEJSKI 
(Śródmiejska 15). 


„Szaleństwo* dane będzie dziś we 
wtorek, środę i w czwartek o godz. 8.30 
wiece. 

TEATR POLSKI 
(Cegielniana 37). 
Dsiś i codziennie o gods. 8.30 wiete. 


stów po chodnikach i nawet na sku | „Snbretka* z Stefanią Jarkowską w roli 
tek skarg mieszkańców policja u | tytnłowej. 


rządzałą obławy na kolarzy — 
amatorów jazdy po chodnikzch, 
Sąd Okręgowy w Łodzi wydał 


Mięso i kiełbasy mają podrożeć! 


Cech  rzeźniczo - wędliniarski 
ostatnio przeprowądzał kalkula- 
cję kosztów produkcji, w celu o- 
pracowania projektu nowego cen- 
nika na mięso i jego przetwory. 
Początkowo brano pod uwagę 
zwyżkę cen szmalcu, schabu i cie- 
lęciny, jednakże przy szczegóło- 
wych badaniach objęto wszystkie 
artykuły mięsne. 

W bież. tygodniu mają być o- 


W -sobotę, dn. 25 lutego r. b, o 


godz. 18,30 w I-szym, i o godz. isej) 3 


w drugim terminie odbędzie się w 
lokalu przy ul. Południowej 28, rocz 
ne walne zgromadzenie członków 
' R, K 8. TUR z następującym FA 3 
kiem dziennym: 


PORAZ PIERWSZY W ŁODZI 


1) Ostatni akt zemsty 


W n gł, LEWIS STONE, BARBARA READ, TOM BROWN 


2) POD MASKĄ ZŁOCZYŃCY W r. gł. BOB BAKER 


6) |ki. Znaleziono wówczas również 


Moja droga do Socjalzmi 


Do Warszawy wróciliśmy szczę- 
śliwie, jednak na drugi dzień do» 


stały 2 dorożki, otoczone trzema 
konnymi żołnierzami z Huzarskie- 


wiedziałem się o aresztowaniu Ja: go lub też Ułafńiskiego pułku. 


ha Sośnickiego, Ponieważ Soó: 
nicki pracował ze mną w jednym 
warsztacie, rodzina zać jego znała 
moje imię i nazwisko, przez mie: 
świadomość ułatwili policji od: 
szukanie i mnie, Od tego też dnia 
byłem stale śledzony, postanowi: 
łem więc ukrywać się. W fabryce 
pracowałem nadal, ale w domu 
rie nocowałem. Trwało to tak 
dziewięć tygodni. 

Wydawało mi się, że skoro po- 
licja nie robiła u mnie w domu 
rewizji, to zaprzestanie mnie éle» 
dzić, W połowie września przy» 
szedłem po raz pierwszy do do» 
mu około godziny 10.30. Tegoż 
dnia już o godzinie 12:ej zjawili 
się w domu przedstawiciele „wła. 
dzy“ w osobach oficera żandar« 
merii, 2 żandarmów, jednego szpic 
la oraz stójkowego. Na korytarzu 
oraz podwórzu czekali żołnierze 


Po 9-cio tygodniowej tułaczce sen 
w domu na względnie wygodnym 
posłaniu był rozkosznym, to też 
natychmiast  zasnąłem. Kiedy 
mnie obudzóno, rewizja była pra- 
wie ukończona. Oficer żandarme- 
rii zwrócił się do mnie w grzecz- 
nej i nadzwyczaj uprzejmej for- 
mie, ażeby podpisać się tylko na 
napisanym przez niego protokule 
i że zaraz będę mógł nadal spać, 
a że byłem bardzo śpiący, gotów 
byłbym dwa razy nawet się pod- 
pisać, byle tylko pozostawili mnie 
w pokoju. Dopiero, gdy oficer 
zaczął czytać protokuł, stwierdzi- 
łem, żę znaleźli w mojej mary- 
narce trzy listy składkowe, z któ- 
rych jedna była na broń, druga 
na cele agitacyjne, trzecia zaś na 
walkę czynną, 

Na jedną z tych list było zebra- 
ne trzy ruble z kopiejkami, z któ 


broszury oraz notes. Z adresów 
w notesie policja nic nie skorzy- 
stała, miałem bowiem własny, do» 
brze przemyślany kluz. Po wy» 
prowadzeniu mnię na ulicę, zwią: 
zano mi ręce ż tyłu rzemieniem 
i przewieziono dorożką wprost na 
Pawiak. 

Kiedy prowadzono mnie przez 
korytarz do przeznaczonej dla 
mnie celi (ostatnia cela po pra- 
wej stronie na drugim oddziale), 
słyszałem idące pod moim adre- 
sem ostrzeżenia z cel, ahy do ni- 
czego nie przyznawać się, cho- 
ciażby przeciwko mnie posiadali 
dowody. Toteż Śmiesznie musia- 
łem wyglądać, gdy po pokazaniu 
mi mego notesu oraz pisanych 
moją ręką deklamacyj tłumaczy- 
łem się, że wszystko to znalazłem. 

Następnej nocy wezwano mnie 
do kancelarii, gdzie już oczeki- 
wał Jan Sośnicki, ten sam, który 
b, > aresztowany na 9 tygodni 
grzede mną na wsi. Kiedy mnie zo 
k czył, rzucił się mi na szyję ze 
słowami: „Jak się masz Michałku, 
mój kochany?“ Przypomniałem 
sobie ostrzeżenia dane mi „przez 
(współtowarzyszy, bym do niczego 


a litewskiego pułku, a na ulicylrych na Pawiaku robiłem wypis- 'się nie przyznawał, więc odsuwa- 


jęc go od siebie rzekłem: „ja 
pana nie znam“, bo zresztą na 
razie go nie poznałem z powodu 
zapuszczonego zarostu, Sośnicki 
rozpłakał się wówczas. Żal mi się 
go zrobiło, bo był dobrym chłop- 
cem i popełnioną przez niego nie 
ostrożność można było złożyć na 
karb niewyrobienia, przyznałem 
więc, że go anam, gdyż pracujemy 
razem w jednej fabryce. Po kon- 
frontacji ze mną został on zaraz 
zwolniony, 

Lecząc zęby u felczera więzien- 
nego, miałem możność przez jed- 
nego z inteligentniejszych więź» 
niów kryminalnych (siedział za 
p »drabianie 500 rublówek) dowie 
dzieć się, jak przedstawia się mo» 
ja sprawa. Dowiedziałem się, że 
będę miał dwie sprawy. Jedną 
za należenie do partii, ponieważ 
byłem aresztowany z dowodami w 
ręku, za co groziło mi od 4 do 8 
lat katorgi, drugą zaś za agitację 
wśród włościan, za co groziło mi 
od roku do dwóch twierdzy, 

W tym samym akurat okresie 

dzieli na Pawiaku członkowie 
Warsz, Kom. Rob. którzy byli 
a.esztowani na ul. Koszykowej 
lub Mokotowskiej. Jeden z nich 
Władysław Komorski (Jąkała) sto» 


pracowanę poprawki do cennika. 
Przewiduje się podwyżkę dotych- 
czasowych cen na wszystkie nie- 
mal artykuły objęte cennikiem w 
granicach do 10%. 

Uchwalony projekt nowego cen- 
nika ma mięso i wyroby mięsne, 
przedłożony zostanie wydziałowi 
aprowizacyjnemu do ostateczne» 
go zatwierdzenia, 


Walne Zgromadzenie R.K.S. TUR“ 


„ Zagadnieniei wybór prezydium. 
2. Odczytanie protokółu z poprz. 
welnego zgromadzenia, 
3, Sprawozdanie z działalności: 
a) Zarządu: 


1. Ogólne, 
A. 
a s 
b- Komisji awzyżnej. 
c) Sadu npc aj 
4. Referat n. t, „Sport robotniczy 
w 1938 r.“ 


5. Dyskusja nad sprawozdaniami 
i referatem, 

6. Wybory: 

a) Zarządu, 

b) Komisji Rewizyjnej. 

c) Sądu klubowego, 

T, Wolne wnioski. 


larz, w pierwszym tygodniu mego 
pobytu na Pawiaku to zn. dopóki 
nis zostałem tam przez siostrę od» 
naleziony, wyświadczył mi duże 
usługi, dzieląc się ze mną swoją 
wałówką, a co jeszcze ważniejsze 
— papierosami. On to właśnie o» 
strzegał mnie, bym do niczego się 
nie przyznaw:.ł. 

W końcu października, zdaje 
się 30-go, w godzinach popołud- 
niowych, usłyszałem dochodzące z 
ulicy okrzyki „Niech żyje“. Okrzy 
ki nabierały na sile, W dodatku 
wieczorem :obączyłem w oknach 
domów ulicy Pawiej powywiesza- 
ne nazewnątrz dywany a w ok» 
nach pozapalane świece. Cieka- 
wość moja doszła do punktu kul- 
* mącyjnego, Trudno opisać jak 
przeżyłem tę noc. Siedziałem w 
palcie, gotów każdej chwili wysko 
czyć na ulicę, Z rana kiedy mnię 

yprowadzono na codzienny, trwa 
jący dosłownie 7 — 8 minut, spa 
- r, zobaczyłem na podwórzu wię 
ziennym wojsko (wydaje mi się, 
że były również ustawione dwie 
armaty), a z ul: cy dochodziły od» 
głosy śpiewów i wznoszonych o. 
krzyków, byłem pewny wybucha 
rewolucji, 


Na głodne dzieci Hiszpanii ża- 
miast kwiatów na grób tow. Skó- 
rzewskiego — zł. 10. 


B>DZIAŁ LEKARSKI <$ 


REICHER 


specjalista chorób skórnych, wene- 
ryczn, seksualnych. 


Przyjm. od 8 — 11 r, 15 — 3 wies 
w niedz. t święta od 8 — i$ pp. - 


Radio łódzkie 


WTOREK, dnia 21 lutego. 


5.35 Muzyka poranna — płyty. 6.35 
Gimnastyka, 650 Muryka —- płyty. 7.00 
Dziennik poranny. 7.15 Muzyka — pły: 
ty. 8.00 Audycja dla szkół. 11.00 Audy- 
cja dla szkół: „Kuligiem po Polscę*— 
audycja dla dzieci w opracowanie Ju- 
liuraa Toto. 11.30 Sentyment w muzyce 
tanecznej — płyty. 11.57 Sygnał czasu 
i hejnał z Krakowa. 12.03 Andycja po 
łudniowa. 14.00 Koncert życzea Łódz 
kiej Rodziny Radiowej. 14.50 Łódzkie 
wisdomości giełdowe i odczynie pro- 
gramu. 15.00 Życiorys maszyn: „Tele. 
gram*—pogadanka dla młodzieży wygł. 
Wacław Frenkiel. 15.15 Literatura przen 
mikrofon dla wszystkich „Tęmiace ser 
ce“, 15.30 Muzyka obiadowa w wykona» 
miu orkiestry salonowej*, 16.00 Dziennik 
popołudniowy. 16.08 Wiadomości go» 
podarcze. 16.20 Przegląd aktuilności fi- 
mansowo - gospodarczych, 16.35 Pieśni 
Stanisława Niewiadomskiego w wyko- 
naniu Miry Sobolewskiej. 16.45 W bar- 
wnym świecie kryształów — pogadane 
ka, 16.55 Różni różnie tańczą. Wyko- 
nawcy: Aleksander Brachocki i Karol 
Trombik — dwa fortepiany. 17.20 Czym 
jest kredyt bezprocentowy — pog. 17.30 
„Z pieśnią po kraju“ — audycję pro 
wadzi prof. Bronisław Wutkowski. 18.00 
„Wesoły Dymek", Co było a nie jest 
piszemy dzić w rejestr. 18.25 Wiadomo 
ści sportowe lokalne. 18.30 Audycja dla 
robotników. 19.00 Koncert rozrywkowy. 
20.00 Muzyka salonowa. 20.35 Audycje 
informacyjne: Dziennik wieczorny, 
Wiadomości meteorologiczne, Wiadomo 
ści sportowe, Nasz program na jutro. 
21.00 Koncert symfoniczny. 22.00 „Prze 
chadzki ateńskie—wygł. prof. Wł. Wi- 
twicki. 22.25 „Śledź* — muzyka tāne 
na. 22.55 Wiadomości bieżące. 23,00 0- 
statnie wiadomości dziennika wieczórne 
go i Komunikat meteorologiczny, 23.05 
„Śledź* — muzyka taneczna. 

RZY 491 E E 


esziki po niebywale niskich cenach 
R poleca dom sukna, Przejazd 36. 


CAPITOL 


Ceny miejsc na wszystkie seanse 


od 54 cr. 
Nadprogram: Tygodnik i kronika 
aktualn P, 


. . 


Dziś i dni następnych! 
Oryginalny w treści, 


się z zachwytem. 
wg. powieści 


MARII UKNIEWSKIEJ 


śmiały 
ujęciu i kapitalnych zdjęciach, film, 
o którym prasa zagraniczna wyraża 


„STRACHY“ 


Rewelacyjna obsada; Eugeniusz Bo 
do, Józet Węgrzyn, Jacek Woszczera 
wicz, H. Karwowska, M. Ówikiińska, 
Jadzia Andrzejewska. 


Reżyserował: E, Cękalski, 
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Reilektorem po zakamarkaćh teatralnej gospodarki 


Umowa ze „Spółką pp. Wroczyńskiego i Morycińskiego* powinna być niezwłocznie zerwana. — Komisja Teatralna contra Urząd 


W maju 1937 r. zawarta zosta 
ła umowa pomiędzy Tymiczaso* 
wym Zarządem Miejskim w 0So* 
bach pp. Godlewskiego i Pączka 
a „Spółką z ograniczoną odpowie 
dzialnością p. f.: „Łódzkie Teatry 
Miejskie* reprezentowaną przez p. 
p. Wroćzyńskiego i Morycińskie- 


Tymczasowy Zarząd Miejski zo 
bowiązał się do udzielania „Spół- 
ce“ subwencji w wysokości 240 
tys. zł. rocznie w określonych  u- 
mową ratach dwutygodniowych, 
wynajęcia i ddania do użytku 
„Spółki* budynku teatralnego 
przy ul. Śródmiejskiej 15 (komor 
ne wynosi 60.000 rocznie, opłaca” 
ne przez miasto), w miesiącach let 
nich zaś również | budynku w par 
ku im. Staszica, Zarząd Miejski 
ponosi rówńież koszta utrzymania 
kostjumerni i personelu w niej za” 
trudnionego i t. p. Łączne wydat. 
ki na teatry preliminowano w 
kwocie zł. 340.000. W umowie jest 
klauzula, że sezon wy teatrach Pol- 
skim i Kameralnym. trwa od 1.9 
do 31.8, a w teatrach popularnych 
zaś „spółka” zobowiązuje się dać 
w ciągu sezonu przynajmniej 300 
przedstawień, 

W sezonie ubiegłym, „spółka” 
prowadziła stale trzy teatty przy 
ul. Cegielnianej 27, Śródmiejskiej 
15 i Ogrodowej 18. W soboty i 
niedzielę dawano również „goś- 
cinne“ przedstawienia w° sali 
„Geyera", w „Niciarni”*, w -sali 
„Scheiblera i Grohmana', Te „go” 
ścinne* występy na peryferiach 
miasta, w budynkach nieprzystoso 
wanych do widowisk teatralnych, 
posłużyły między innymi p. Pącz- 
kowi do napisania. słynnej broszur 
ki p. t. „Polska rzeczywistość tea- 
tralna i łódzka”, w której p. Pa- 
czek, powołując się kilkakrotnie 
na deklarację ideową płk. Ko- 
ca (!1) w słowach pełnych zachwy 
ty wychwala linię rępertuarową 
„Spółki“, jej oszczędną gospodar- 
kę i zasługj tymczasowego Zarzą- 
du miasta położone na polu „ute 
atralnienia'* Łodzi. 

Analizą „linti repertuarowej",— 
„poziomu artystycznego" i „utea” 
tralnienia Łodzi” zajmiemy się w 
następnym artykule, ale stwiet- 
dzić już i tak możemy, że zachwy 
ty p. Pączka, i właścicieli „spółki“ 
traktujemy jako  samochwalstwo, 
bowiem rzeczywistość teatralna 
wygląda w Łodzi o wiele, wiele 
gorzej. 

W ramach niniejszego artykułu 
chcemy omówić „gospodarkę „spół 
ki”, o której mówi się już dziś b. 
głośno, przede wszystkim z po- 
wodu ujawnionych szczegółów tej 
gospodarki na czwartkowym pô- 
siedzeniu Rady Miejskiej ; wybra 
nia przez Radę M. specjalnej ko. 
misji, która ma się zająć zbada- 
niem tej gospodarki i ustaleniem, 
czy umowa zawarta w maju. 1937 
r. jest wykonywana i w. jakim 
stopniu. 


Redaktor: JERZY CESARSKI. 


go. Umowę zawarto.na okres 3 
lat t. j. na czas od 1 września 1937 
róku do 31 sierpnia 1940 r. z tym, 
że miasto może odstąpić od umo- 
wy już z dniem 31.8.1939 r., 
li o swym zamiarze * zawiadomi 


„Spółkę“ przed dniem I maja ro- | nowicie 
ku 1939. 


== 


Tymczasem Zarząd Miejski, zgo 
dnie z umową posiada nieograni- 
czone prawo kontroli gospodarki 
spółki. Urząd kontroli niejedno- 
krotnie alarmował Zarząd Miejski 
że w teatrach dzieje się źle, że go. 
spodarka jest rozrzutna. Opinię U- 
rzędu Kontroli były grochem rzu* 
canym © ścianę. W roku ubie- 
głym wyasygnowano dodatkowo 
„Spółce" zł. 60.000, aby ratować 
pp. Wroczyńskiego i Morycińskie 
go od bankructwa, W tym sezo- 
nie, choć upłynęło dopiero 5 mie" 
sięcy, p. Godlewski powziął decy- 
zję przyznania spółce dalszej sub” 
wencji w kwocie zł. 110.000, czy» 
li, że na 2 teatry w Łodzi miasto 
wyda w sezonie 1938-39 około 
450.000 złotych”. 

„Kto ponosi odpowiedzialność za 
tę rozrzutność pieniędzy miej- 
skich! W pierwszym rzędzie pono 
si odpowiedzialność Tymczasowy 
Zarząd Miejski, który, Zamiast rat 
przewidzianych umową, asygno- 
wał z kasy Miejskiej olbrzymie za. 
liczki t. zw. „awansem“ į w rezul 
tacie tej „szczodrości“, wypłacono 
„Spółce“ Za czas od 1.9.38 r. do 
1.2.1939 r. zł. 183.000, choc we- 
diug umowy, miasto powinno wy- 
płacić zaledwie 75.000 zł. Nic 
więc dziwnego, że gdy na dalsze 
7 miesięcy pozostała tylko kwota 
zł. 57.000, ratowano sytuację przy 
znaniem dodatkowych 110.000 zł. 
Niewątpliwie ratowano nietylko 
„Spółkę“ przed bankructwem, ale 
i ratował się za cenę 110.000 zł — 
Tymczasowy Zarząd Miejski 
przed kompromitacją zamknięcia 
teatrów i to w okresie dla „0zo" 
nu jaknajbardziej niewygodnym, 
bo przedwyborczym. 
, Przyznanie 110.000 zł. w poło- 
wie sezonu jest skandalem, za któ 
ry ktoś powinien brać odpowie- 
dzialność, tymbardziej, że „decy* 
zje” powzięto na 2 — 3 dni przed 
zatwierdzeniem i zwołaniem Ra- 
dy Miejskiej z wyborów. 

Prosimy porównać: w ubiegłym 
sezonie na 3 stałe teatry i 3 sceny 
peryferyjne wyasygnowano dodat 
kowo zł. 60.000 w końcu sezonu, 
a obecnie, na dwa tylko teatry, 
przy czym w jednym rozpoczęto 
sezon z parotygodniowym opóźnie 
niem, wyasygnowano dodatkowo 


110.000 zł, już po 5.ciu miesią* 


cach. 

Umowa ze „Spółką“ mogła już 
być dawno rozwiązana, gdyż Snół 
ka zawartej umowy nie przestrze- 
ga. Po pierwsze: wbrew osnowie 
umowy, spółka nie prowadzi tea- 
trów popularnych; po drugie, snół 
ka jest niewypłacałna, gdyż zadłu* 


„Najdroższa“ dyrekcja 


żenie spółki znacznie przewyższa 
jej aktywa (wliczając w aktywa 
wysokość raty subsydium), 

Jest jeszcze jeden punkt, który 


jeże” | mówi 6 natychmiastuwym odstąpie 


niu przez miasto od umowy a mia 
w tym wygadku, gdyby 
„Spółka“ oddana zosidia pod za- 
rząd przymusowy lub gdyby prze 
ciw teatrom (spółce pp. Wroczyń 
skiego i Morycińskiego) skierowa 
no egzekucję z jakiegokolwiek 
bądź tytułu, bądź też do udziałów 
któregokolwiek ze wspólników. 

I oto następnego dnia po posie” 
dzeniu Rady Miejskiej Ubezpie- 
czalnia wszczęła przeciw teatrom 
kroki egzekucyjne, nakładając a- 
reszt na subwencje. Zaległości te- 
atrów z tytułu należnych Ubezpie- 
czalni składek wynoszą olbrzymią 
sumę, powyżej 100.000 zł}. Fakt 
ten wywołał wiele komentarzy, — 
tymbardziej, że Ubezpieczalnia do 
puściła do tak olbrzymiej zaleglo- 
ści i wcześniej nie usiłowała egze- 
kwować należnej jej sumy. Ta ol- 
brzymia zaległość stanowi nietyl- 
ko składki należne od dyrekcji te- 
atrów, ale również i składki pra- 
cowników, potrącone przez dyrek 
cję teatrów a niewpłacone Ubez- 


Już 14 grudnia 


1937 roku, a 
więc po 3 miesiącach prowadze- 
nią teatru przez „spółkę“ pp. Wro 
czyńskiego i Morycińskiego, U- 


rząd Ktnroli w swym  protokuie 
stwierdził, że: 

— rozrzutność gospodarki prze. 
jawia się przede wszystkim w po- 
zycjach związanych zZz osobami 
dyrektorów spółki (przekroczenie 
o zł, 6.861.81) i że spółka nie do- 


trzymuje warunków umowy, a w| 


s-czególności p. 5 i 15, 

(5 5 umowy brzmi: „Spółką 0- 
bowiązana jest prowadzić gospo- 
darkę teatrów racjonalnie i osz. 
czędnie w ramach budżetu podpi- 
sanego przez pp.: Wroczyńskiego 
i Morycińskiego i przesłanego do 
wiadomości Gminie przed rozpo» 
częciem sezonu teatralnego“ nato- 
miast § 15 mówi o sankcjąch za 
niewykonywanie umowy). 
Następny protokuł Urzędu Kon- 

troli z dnia 2 marca 1938 r, stwier 
dza, że „w miesiącu styczniu spła 
cono prywatnych zobowiązań dyr. 
Wroczyńskiego zł. 2.079,03 i dyr. 
Morczyńskiego zł. 166.89, razem 
zł. 2.245.92. W. porównaniu z po- 
przednim sprawozdaniem U. U. 
straty zwiększyły się o zł. 11.78303 
i gospodarka teatrów poprawie 
nie uległa, choć miesiąc styczeń 
był najpomyślniejszy w sezonie‘. 

Urząd kontroli stwierdza dalej, 
że przyznana w lutym 1938 roku 
subwencja dodatkowa w wysokoś- 
ci zł. 60.000 wystarczy zaledwie 
na pokrycie dotychczasowych de- 
ficytów. 

Aliści 4 kwietnia 1938 roku Ze- 
brała się Komisja Teatralna i wy- 
stawiła pp. Wroczyńskiemu į Mo- 
rycińskiemu nadzwyczajną laurkę 
pelną superlatywów i pochwał, — 
przy czym nie omieszkano dodać, 
że „grosz publiczny... wykorzysta 
ny został należycie” (!). 

Jaki wniosek można wyciągnąć 
z tego? Albo komisja teatralną nie 
znała treści protokułów Urzędu 
Kontroli, albo też uznała, te pro- 
tokuły za... tendencyjne. 

Okazuje się, że nic podobnego, 
Oto Komisja Teatralna w dalszej 
części swej uchwały stwierdza, że 
„kontrola miejska uznała gospodar 


— „Łódzka rzeczywistość teatralna" w świetle cyfr i 


pieczalni. Za podobne „kawałki“ 
każdy inny pracodawca miałby 
wytoczoną sprawę karną o zuży” 
cie składek pracowniczych na swo 
je potrzeby, PP. Wroczyński i Mo- 
ryciński korzystając niewątpliwie 
z poparcia przyjaciół ; protektor 
rów, pewni siebie j tego poparcia, 
zużyli składki należne Ubezpieczal 
ni na inne cele, Dopiero gdy wia- 
domość o kolosalnym zadłużeniu 
w Ubezpieczalni i złej gospodarce 
teatrów wydostała się na światło 
dzienne, Ubezpieczalnia „ruszyła z 
kopyta“ po swoje należności, ale 
śmiemy twierdzić, że w całości ni- 
gdy ich nie otrzyma. 

Tymczasowy Zarząd Miejski u- 
krywał szczegóły złej gospodarki 
teatrów i tymczasowy Zarząd Miej 
ski musi wziąć na siebie całkowitą 
odpowiedzialność za istniejący 
stan rzeczy. Czy Zarząd Miejski 
wiedział o wszystkim co się dzia- 
ło w teatrach? Bezwzględnie tak! 
Z tytułu nadzoru zagwarantowane 
go umową j z treści dość licznych 
protokułów Urzędu Kontroli, ba” 
dającego gospodarkę finansową 
teatrów. A oto fakty, których nie 
obali żadna enuncjacja czy „wyja 
śnienie”. 


kę łódzkich teatrów miejskich za 
celową i oszczędną" (!!) 

Przepraszamy, ale także ujęcie 
sprawozdań Urzędu Kontroli, jest 
przekręcaniem faktów i rzeczywi” 
stości. ei igar er „rozrzutna go- 
spodarka''; 
runków aoa" i 
teatrów poprawie nie uległa“ zo- 
stały „zrozumiane“ (!!) przez Ko" 
misję teatralną jako uznanie go- 
spodarki „Spółki* za celową a OSZ 
czędną!! 

Nie zatrzymujemy się dłużej 
nad tą oryginalną „sofizmatykę” i 
robimy przegląd innych dokumen* 
tów, które w dalszym ciągu wy* 
stawiają gospodarce „spółki“ złe 
świadectwo. 

Trzecj protokół Urzędu Kontro- 
z dnia 28 czerwca 1938 r. znowu 
stwierdza, wbrew _ „Sofizmatyce" 
komisji teatralnej: 

— jak wynika ze sprawozdania 
sytuacja gospodarcza Ł. T. M. jest 


bardzo zła i nie poprawiła jej na- |: 


wet udzielenie,, dodatkowej sub- 
wencji do wysokości zł. 60.000 — 
Urząd Kontroli we wniosku swym 
z dnia 3 lutego 1938 roku U. K. 
25.1.38... podkreślił konieczność zu 
życia dodatkowego  subsydium 
przede wszystkim na pokrycie zo- 
bowiązań wobec Skarbu Państwa, 
instytucji społecznych i zaległąści 
gazowych (pensje aktorów i perso 
nelu technicznego — red.) 

Załączone zestawienia dostatecz 
nia potwierdzają, że zalecenia te 
nie zostały wykonane. 

Wydatki stale przekraczają po 

kilka i kilkanaście tysięcy złotych 
miesięcznie. 
Okoliczność ta wskazuje na niera 
cjonalność gospodarki wykraczają 
cej w wydatkach bez pokrycia da 
leko poza ramy budżetu, niezmier 
nie wysokie koszty utrzymania dy 
rekcji i wadliwą administrację. 

Niedotrzymanie przez dyr. $ u- 
mowy, w którym jest mowa, że 
Gmina Miejska uprawniona jest 
do natychmiastowego odstąpienia 
od umowy... 


„należy zaznaczyć, że wszyst. 


kie dotychczasowe bilanse wyka- | 


zują pasywa większe od aktywów 


czyli, że majątek spółki jest stale 
mniejszy od jej zadłużenia. 
„Koszt utrzymania dyrekcji 
(dwie osoby — red.) za pierw- 
szych osiem miesięcy sezonu wy- 
nosi: 
pensję obu dyrektorów zł. 22,900— 
dodatek mieszkaniowy zł, 4.464.28 
pobrali na spłatę 
starych zobowiązań zł. 27.892.54 


Razem zł. 55,256.82 

Jeżeli za okres 8 miesiący na 
r-k dyrektorów wypłacono zł. 
55.256.82, to przeciętny miesięcz- 
ny koszt dyrekcji wynosi złotych 
6.907.10. 

Cyfry powyższe wskazują, że 
jak na przedsiębiorstwo deficyto- 
we, koszta utrzymania dyrekcji są 
nieproporcjonalnie wysokie i ka- 
żda prywatne przedsiębiorstwo, 
obarczone takim kosztem kierow- 
nictwa, musi być doprowadzone 
do bankructwa“, 


Po takim sprawozdaniu Urzędu 
Kontroli, Tymczasowy Zarząd 
Miejski nie myśli bynajmniej skoń 
czyć z „kosztowną dyrekcją” i po- 
łożyć rękę na gospodarce teatrów, 
aby pieniądze miejskie nie szły na 
spłatę prywatnych długów pp. 
Wroczyńskiego iMorycińskiego, a- 
le roztacza troskliwą opieką nad 
tymi panami i nie szczędzi im na* 
dal pieniędzy miejskich. Nazwanie 
tego skandalem, byłoby jeszcze za 
łagodnym określeniem! 

Ale oto zaczyna się drugi sezon 
„Spółki* od 1 września 1938 r. 
I znowu Urząd Kontroli w protokó 
le z dn. 21 października 1938 r., a 
więce zaledwie w drugim miesią- 
cu „sezonu“, kiedy prowadzono 
jeden — jedyny teatr przy ul. Ce- 
gielnianej pisze: 

— „Załączając sprawozdanie z 
analizy bilansu Ł. T. M. za rok 
sprawozdawczy 1937/38 komuniku 
je, że stan finansowy Spółki jest 
bardzo ciężki wskutek strat ponie 
sionych w sezonie 1937,38 1 z po- 
wodu deficytów narastających już 
w sezonie bieżącym. 

Przedstawienie Zarządowi Miej- 
skiemu budżetu na r. 1938 39, któ 
ry dotyczy prowadzenia tylko tea- 
trów; Polskiego, Popularnego i 
Letniego, przy subwencji od Za. 
rządu Miejskiego w sumie zł. 
240.000 — jak przewiduje ta umo 
wa, wynika, że deficyt wyniesie zł. 

` 121.89450 oprócz strat z ubiegłe- 

go roku w sumie zł. 117.275.91. 


Teatry mogą załamać się w cią 
gu sezonu nawet formalnego zer- 
wania umowy przez którąkolwiek 
ze stron. Łódź zostanie bez teatru, 
pracownicy utracą zajęcie w wie- 
rzyciele swe należności (!!) 

Zarząd Miejski poniósł konse- 
kwencje spowodowane przez nie- 
odpowiedzialnych naoggł majątko 
wo dyr. teatrów miejskich w Ło- 
dzi, ale obecnie „„formujący się 
deficyt w wysokości około ćwierć | 
miliona złotych (prócz normalnych 
subwencji zł. 240.000 rocznie) po- 
ważnie zaciąży na wydatkach 
miejskich, 

„Dyrekcja otrzymała dodatko- 
wą subwencję od Urzędu Woje- 
wódzkiego zł. 2.000, od Zarządu 
miejskiego zł. 7.000, od Funduszu 
Pracy zł. 5.000. 


Urząd Kontroli stwierdza dalej: 
— W dziale III na kosztach wy 
stawy sztuki znajdują się trzy po 

zycje a mianowicie: 
pobory derektorów zł. 29.400— 
zarezyserię zł. 3.600.— 
za mieszkania zł. 7.282.07 
razem zł. 40.232.07 


W dziale V... figuruje suma zł, 
35.505.835 jako spłata długu osobi- 
stego dyrektorów. 

Na rachunku dłużników figuru- 
ją zobowiązania dyrektorów: 

K. Wroczyńskiego zł. 21.293.05 

H. Morycińskiego zł. 309.31 

razem zł. 21,602.36 

W g bilansu teatrów na dzień 31 
sierpnia 1938 r. koszta „utrzyma- 
nia“ dwuosobowej dyrekcji (ma- 
łej ale b. dobranej) wynosiły: 
pobory i wynagrodze. 

nia zł. 40.237.07 
spłata długów p. K. 


Wroczyńskiego zł. 43.243.58 
spłata długów p. H. 
Morycińskiego zł. 1.602.36 


razem zł. 85.078.01 


dokumentów. 


no, a jeśli doliczymy sumę zł. 
21.602.36 — fugurującą jeszcze na 
r-ku „dłużników“, to otrzymamy 
cyfrę, wiele mówiącą, zł. 
106.680.37 „wybraną“ przez „ko- 
sztowną' dyrekcję Łódzkich Tea- 
trów Miejskich. 

Według opinii (7) Komisji Tea. 
tralnej, grosz publiczny został wy 
krzystany należycie! Brawo! Bra- 
wo! Brawo! 

Nie chcemy. przeprowadzać wła 
snej analizy bilansu teatrów i-go- 
spodarki jego dyrektorów, bo w 
najbliższym czasie dokona tej cięż 
kiej pracy kto inny. Interesuje nas 
tylko jedna sprawa. Od kiedy to 
panuje zwyczaj obejmowania w 
teatrze dwóch posad; dyrektora i 
reżysera. Czy dyrektor teatru po- 
za swoją i tak już dość wysoką 
pensją ma prawo pobierać specjel 
ne wynagrodzenie za reżyserię? 


Wreszcie Związek .Rewizyjny 
Samorządu Terytorialnego w War 
szawie po zbadaniu gospodarki 
teatrów miejskich na polecenie p. 
wojewody łódzkiego stwierdza w 
swym piśmie z dnia 20 PROD 
1938 r. 

— że Zarząd Miejski, a' przecie 
wszystkim resortowy p. prezyden= 
ta (p. Pączek) oraz komisja tea 
tralna nie wniknęły należycie w cy 
frowe wyniki działalności tea- 
trów.., 

Gospodarka finansowa „Spzzki” 
jest bezplanowa i deficytowa, Dy- 
rekcja teatrów jest zbyt kosztow= 
NA... 

Niezależnie od zbyt wysokiego 
uposażenia dyrektorów, finanse 
„Spółki” są obciążone znaczną spła 
tą długów dyrekcji... 

Przy wyrywkowym badaniu uja 
wniono, 1ż szereg wypłat nie jest 
uzasadniony odpowiednimi doku- 
mentami, w szczególności odnoel 
sij to do kosztów podróży 1 repre- 
zentacji, 

„personel administracyjny zbyt 
liczny... 

W końcu musimy podnieść., że 
Zarząd Miejski był stale 1 szczegó 
łowo informowany o działalności 
teatrów (8 alarmujących sprawo- 
zdań Wydz. Kontroli w czasie od 
12.10 1937 r. do 21.10 1938 r.). 

Wnioski: 

Umowa musi być rozwiązana 
bez szkody dla teatrów“, 


Oto opinia Zw. Rewizyjnego Sa 
morządu Terytorialnego w War- 
szawie! 


A co robi Tymczasowy Zarząd 
Miejski? Ukrywa przed opinią pu 
bliczną faktyczny stan gospodarki 
teatralnej, bo okres przedwybor* 
czy nie jest wygodny dla uiawnie- 
nia prawdy... A gdy socjaliści od- 
noszą zwycięstwo w wyborach io 
prawie w przeddzień zwołania. Ra 
dy Miejskiej wvasygnowano do" 
datkowo zł. 110.000 i nowe wła- 
,dze mają przejąć „teatralny doro- 
bek“ pp. Godlewskiego | Paczka 
„z dobrodziejstwem inwentarza". 1 
obu dyrektorami... 

Tak to p. Paczek wyglada „rze” 
czywiść teatralna w Łodzi“ 
kierownictwem Tym za 
rządu Mieiskiego! W ciągu 2 lat 
wydano na teatru: 

w r. 1937/38 około 400.000 zł., 
w r. 1938/39 prel, około 450.000 
zł. ( w tym 110.000 niedawno u- 
chwalone), deficyt z r. 1937/38 
117.275 zł. razem zł. 967.275. 

A więc blisko milion złotych i 
nie wiadomo jeszcze dokładnie, z 
jakim deficytem zakończy swą 
„oszczędną gospodarkę* obecna 

Wniosek Zw. Rewizyjnego Se- 
morządu Terytorialnego jest słusz 
ny, że umowę należy rozwiązać 
bez szkody dla teatru. Rozwiązać 
umowę można natychmiast, zgod- 
nie z § 15 tejże umowy. Ale szko- 
dy wyrządzonej teatrowi przeż o- 
becną dyrekcję nie da si etak szyb- 
ko naprawić, 
H. Wachowicz. 

Jak się dowiadujemy, w dniu 
wczorajszym referat karny Starost 
wa Grodzkiego skazał p-p. Wro- 
czyńskiego i Morycińskiego po 
150 zł. grzywny każdego za prze- 
trzymywanie składek ściąganych z 
płac pracowników i artystów na 
rzecz Ubezp. Społecznej. 


Odbito w drukarni arni Sp. Nakładowo - Wydawniczej „Robotnik“, Warszawa, Warecka o Nakładowo - Wydawniczej „Robotnik“, Warszawa, Warecka 7, 


